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Pol k ° żna m ów ić o zrastaniu się 
2 dw ojakiem . Jedn o, w ielkie
w stame się h istoryczne, dokonało się 
żn) atac I 9 1 ^— i 9 i 9 : orężem  i krw ią 

Piłsudskiego w yb o jow an a 
A polska, a rozdzielone

p^Z Półtora w iekiem  ziemie Polski 
Z w ^  s° ^ 'e’ z jed n oczyły  się i
P W Ieĉ en organizm  Państw a 
^0skiego_ g y ja tQ cj ,w jla przepotężna, 

d2e^POm niana, jedna z tych , jakie w 
'ęjach narodów  zdarzają się ty lko

Wyjątkowo.
,^ e  można m ów ić i trzeba często 

także 0 zrastaniu się innem .
. 1 amiętamy wszyscy doskonale

nie r nSZ/ ’ w ^ 0letn> okres po powsta- 
WU, Państwa Polskiego, gdy tamto, 

^ le _ zewnętrzne zwarcie się róż-
d cb ziem Polski i jej mieszkańców 
?aWa^° rezultaty bardzo przykre, 
Srzytliwe i pełne rozdźw ięku; grafy 

Przemożnie dawne partykularyzmy, 
/Tw orzone zaborami i w iekow ym  
ozdziałem, odzywały się długo bole­
j e  niechęci i animozje dzielnico 
e> będące potępieńczym  produk- 

kordonów i granic i tej podstęp- 
i I P°łityki zaborców, która rozbija- 

^Wszelkiemi sposobami naszą jed-
■0sc psychiczna, ku lturalną, obycza- 
JOWą,

Zycie, samo życie now ego Pań- 
]^a> przyniosło  w te d y  ze sobą nie- 

d zpsvną potrzebę w y m i a n y  1 u-
2 L a oto rów nocześnie z tą w ym ia- 

nl> 2 napływ em  ludzi z jednych  dziel­
ą c  do drugich , w yp e łz ły  na po-
Wl£rzchnię naszego życia  pospolite 
narzekania; w  byłem  K ró lestw ie  de- 
sperowano i oburzano się na zalew  
’ó Ja lic jaków “  i K resow iaków , w  M a- 
opolsce patrzano z niechętną złośli­

wością na przyb yszów  z K ró lestw a, 
^dy Znowu Poznańskie łub Śląsk ani 
^ z  nie m ogły pogodzić się z typ em  
’>nasłanego“  „G a lic jo k a  z K on greso­
wy*’. C a ły  ten ferm ent, p rzypom in a­
jmy ż yw o  jakieś staropolskie anim ozje 

2lelnicowe lub —  co gorsza —  naszą 
W*asną opozycję przeciw ko  najazdow i 
obcych  po rozbiorach , m iał posm ak 
C2egoś szczególnie gorzkiego i dojm u- 

bolesnego. N a  tysiączne drogi i 
Scieżki życia polskiego, w  tysiączne 
2akam arki now ego polskiego b y to ­
wania i rozw oju , w ciskały  się m ia- 
2ft(aty jakichś anachron istycznych , 
!ŝ e  sarm ackich  n aw yk ó w , uraźliw o- 
Cl> pretensyj, stw arzających  niekiedy 

P°zór, jakobyśm y b yli ty lk o  scemen- 
t°W’ani sztucznie, p rzym usow o bez 
° r§anicznego scalenia się w  jedną, z 
P o r o d z e n ia  nierozerw alną spójnię.
, T rw a ło  to długo, miało to  swoje 
'ędniki i manowce, ba nawet swoją... 

P u b l i Cy Sty k ę  i  literaturę.

Polsk
„G u tta  cavat lap idem " —  w ięc i 

tutaj czas, rok  niemal każd y, narasta­
jący na wspólną polską dziedzinę, ro ­
bi! swoje. Z  różnych  stron starano się 
przeciw działać niem iłej i w ręcz szkod­
liw ej dla Państw a podejrzliw ości par- 
tyku larystyczn ej, w rosłej nieraz w  sa­
me korzenie i fundam enty codzienne­
go życia.

Poczucie prostej- praw d y każe dzi­
siaj zarejestrow ać w historji, że od 
m aja 19 26  r. zaczęła się pod tym  
w zględem  bezw zględna i szybka 
zm iana na lepsze. R z ą d y  polskie —  
jeden gabinet po drugim  —  stojące na 
gruncie ideologji M arszalka Piłsud­
skiego, z przew idującą roztropnością 
ch w yciły  się w szelkich środków  po 

j tem u, aby stary, n iedobry p artyku la­
ryzm  został ostatecznie przezw ycię­
żony, aby w  duszach złączonych w  
jedno Pańsw o ob yw ateli dokonał się

stop rzetelny i m ocny.
W ym ian a ludzi pom iędzy poszcze- 

gólnem i ziem iam i Polski nie ty lk o  
nie została w strzym an a, ale rozszerzo­
na i rozbudow ana, a przytem  spra­
w iedliw ie w yrów n an a i zrów n ow ażo­
na; w  um ysły i serca ob yw ateli P o l­
ski różnych  dzielnic zaczęło się w re ­
szcie przesączać roztropne, na d o w o ­
dach z sam ego życia, z samej rzeczy­
wistości, uparte przekonanie, że taka 
w y m i a n a  jest przecież czemś pro- 
stem i koniecznem , jak  prostem  jest 
samo nasze zjednoczenie i zcalenie się 
po stuleciu sztucznej rozterk i. W szak­
że w szystkie nasze dziedziny —  to  
jedna ogrom na pospólna dziedzina 
polska, na której nie m oże już b yć  
żadnych granic i miedz odstraszają­
cych, żadnych paszportów  i żadnych 
drzw i zam kniętych  na klucze, jak  nie 
może ich b yć  w  w spólnem  m ieszka-

Konf<

do

erencja w sprawie 
długów.

Londyn. (P A T .) Z  Waszyngtonu  
'Uoszą, że w departamencie stanu 

sPodziewają się zwołania na początek 
*j°ku 19 33  prawdopodobnie Ido Lon­
dynu konferencji w  sprawie długów  
Wojennych, zaciągniętych w Stanach 
Zjednoczonych.

Ę  ostatniej chwili.
Nowe groźby Hitlera pod adresem

rządu Rzeszy.
Berlin. (P A T ). Hitler na zebraniu 

przedwyborczym  w  Monachjum o- 
świadczył w swem przemówieniu, że 
przed partją narodowo-socjalistrycz- 
ną stoją dwie ewentualności. Albo  
otrzymają oni władzę, albo nie otrzy­
mają, wówczas rząd będzie pokonany 
przez ruch narodowo - socjalistyczny.

Berlin. (P A T .) W  czasie urządzo­
nego wczoraj przez n emiecko - naro­
dowych wielkiego zgromadzenia przed­
wyborczego, doszło kilkakrotnie do 
ostrych bójek z obecnymi na sali 
hitlerowcami. T rz y  osoby odniosły 

przytem ciężkie, a kilka lżejsze rany. 
Policja przy użyciu pałek gum owych  
rozbroiła walczących. Podobne bóiki

miały miejsce i na ulicach. W  kołach 
politycznych przypisują powtarzają­
ce się próby rozbijania zgromadzeń 
przedwyborczych tajnym narodowo- 
socjalistycznym grupom. G rupy te 
zorganizowane zostały przez Goeb- 

i belsp z pośród radykalnych elementów 
j hitlerowskich. Zadaniem ich ma bvć 
j nietylko rozbijanie zebrań zwłaszcza 
| stronnictw prawicowych, ale również 

1 napady na poszczególne osoby. Z  
miarodajnych kół zaznaczają, że rząd 
Rzeszy nie ugnie się przed terrorem  
poszczególnych partji. Stosować on 

1 będzie ważny nadal dekret, przewidu­
jący nawet karę śmierci za terror po­
lityczny.

Sytuacja w gazowni warszawskiej.
(Telefonem od nwzego korespondenta.)

(Sch.). Drugi dzień ( nej w szczególności przez tramwaje i
rzeźnię, agitacja ta jednak nie odnosi

W arszawa, 
strajku gazowni warszawskiej minął 
bez zmiany. Ludnos'ć nie odczula zu­
pełnie braków w dopływie gazu. 
W ojsko obsługuje gazownię spraw­
nie, utrzymując w  zbiornikach ciśnie­
nie nie różniące się od ciśniena z 

przed strajku. Kierujący strajkiem 
Elok Związku robotników miejskich 
zabiega o poparcie strajku przez inne 
przedsiębiorstwa użyteczności publicz

skutku. Dyrekcja Gazowni rozpoczę­
ła przyjmowanie podań i zgłoszeń o 
pracę, nikogo jednak jeszcze nie an­
gażowano w  oczekiwaniu, iż w  dniu 
dzisiejszym dawni pracownicy gazow­
ni zaczną się sami zgłaszać do pracy 
lub też Związek dojdzie do przekona­
nia, że dalszy opór jest bezcelowy i 
odwoła strajk.

Tajemniczy wyjazd Litwinowa
z Genewy.

Berlin. (P A T .) W  związku z tajem­
niczym wyjazdem Litwinowa z Gene­
w y prasa niemiecka donosi, że sowiecki 
komisarz dla spraw zagranicznych 
przybył incognito do Berlina, skąd u- 
da się podobno na kilka dni do M o­
skwy. Litwinow powróci następnie 
znowu do Genewy, aby wziąć udział 
w  posiedzeniu prezydjum konferencji 
rozbrojeniowej.

„Deutsche Allg. Ztg.’4 pisze przy­
tem, jakoby delegacja sowiecka zapa­
trywała się bardzo pesymistycznie na 
obecny stan rokowań z Rumunją, O - 
statnie spotkanie miało nie dać żad­
nych wyników . Litwinow  nval jeszcze 
pizcd wyjazdem z Berlina skomuniko­
wać się osobiście przez telefon z mia- 
rodajnemi czynnikami w  Moskwie.

-O-*--

niu Państw a Polskiego, gdy tam to, 
konaliśm y się w szyscy, a przekonanie 
to rośnie w  nas dzisiaj z dniem każ­
dym , że żyjąc z sobą w  braterskiem  
„zm ieszaniu się“  na w szystkich  zie­
m iach polskich, —  poznajem y się le­
piej, rozum iem y, zw ieram y się silniej 
i kocham y właśnie przez to poznanie 
i zrozum ienie.

A le  me ty lk o  ten pierw iastek ide­
alny, a fek tyczn y  o d g ryw a tu ro lę! 
T a k  zwani ludzie „z  innych  dzieln ic" 
przynoszą bardzo często na dany te­
ren now e m yśli i idee, now ą in icja­
tyw ę i ruch liw ość, now e pu n kty  pa­
trzenia i m etody poczynania, może 
odm ienne od naszych, d otych czaso­
w ych , „d zie ln icow ych '*, ale niem niej 
godne uw agi i poznania. N ie  straszy 
się już dzisiaj daw ny „G a lile u sz " 
daw nym  „K ró le w ia k ie m " i n aodw rót, 
nie patrzy  z podełba W ielkopolan in  
na „G a lic jo k a "  i „K o n g re so w ia k a ", 
nie „p ie ro n u je " „Ś lązak  ‘ na „P o la ­
k a " , nie w zd ryg a  się kresow iak z 
W ilna czy W o łyn ia  przed otw arciem  
braterskiego zaufania w zględem  rod a­
ka z zachodu czy południa Polski.

Im  silniejsze kręgi zatacza idea 
regjonalistyczna, tj. rozum ienie 1 u- 
kochanie n aszych  w łaściw ości, o d ­
rębności i o b ycza jów  regjonalnych , 
tern silniej właśnie cenim y sobie na­
w zajem  ten p rz y p ły w  i to przenikanie 
n ow ych  elem entów  psych icznych  i 
ku lturaln ych , n ow ych  p ierw iastków  
tej sam ej, jedynej natury  i duchow o­
ści polskiej, jaka przych odzi tu  i tam  
z tzw . „n o w ym i lu dźm i". N ik t  iuż 
nie czuje się obcym  lub intruzem  na 
„n o w y m  teren ie "; niem a już praw ie 
m o w y o jakichś niechęciach i b iernych  
opozycjach , nie słyszy się d o w c ip k o ­
w ali i złośliw ości, nie razi n ikogo ja­
kaś odm ienność w yrażan ia  się, z w y ­
czaju czy drobiazgów  życiow ych . N ie 
p yta  n ik t: „C o ś  W aść zacz? M azur, 
W ielk i Po lak  czy  z M ałopolski? Ode 
W ilna, ode L w o w a , czy stam tąd, 
gdzie W isła p łynie cudow ną szeroką 
strugą?".

Z razu  pod silną w olą stern ików  
naszej n aw y państw ow ej, a dzisiaj już 
z p o t r z e b y  s e r c  n a s z y c h  
w ł a s n y c h  d o ko n yw a się —  p o­
przez ostateczny zanik starych  Dar- 
tyk u la ryzm ó w  i prow incjonalizm ów , 
p rzy  ogóln ym  szacunku dla naszych 
regjonalnych , p rzebogatych  w łaściw o­
ści —  przed ziw ny proces alchem ji p o l­
skiej: U rasta, ustala się i w  dzielnej
krzepocie tężeje n o w y  t y n  o- 
b y w a t e l a  P a ń s t w a  P o l s k i e -  
g o, k tó ry  w szędzie czuje się u siebie, 
w ładn y i pew ny, tubylec, brat i do­
m ow n ik  najszczerszy.

Braki w armji sowieckiej.
Moskwa. (P A T .) Gazeta „Krasnyj 

W oin“  donosi o coraz częstszych o- 
statnio listach żołnierzy Czerwonej ar­
mji, uskarżających się na braki w u- 
mundurowaniu. W  jednym z oddzia­
łów tak zwanej ochrony wewnętrznej 
żołnierze ?a bez butów i wielu nie mo­
że wskutek tego pełnić służby warto­
wniczej. Analogiczne listy nadchodzą 
z wielu innych oddziałów.
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została chwilowo odroczona.
Berlin.. (P A T ). B iuro  C o n ti dono­

si, że w czoraj w ieczorem  charge 
d ‘affaires angielski z łożył w izytę w  
U rzędzie Spraw  Zagran icznych . T e ­
m atem  ro zm o w y b y ła  spraw a kon fe­
rencji londyńskiej, o której prasa ogło 
siła najsprzeczniejsze wiadom ości. Ze  
strony poinform ow anej stw ierdza się, 
że w izy ta  angielskiego charge d ’affai- 
res nie spow odow ała zm iany sytuacji. 
K o ła  polityczne odnoszą jednak w ra ­
żenie, że rząd angielski zgoła nie za­
niechał planu zw ołania konferencji 
londyńskiej w  ciasnych ram ach, 
w ręcz przeciw nie, ze strony A nglji 
podejm ow ane są starania doprow adze­
nia konferencji do skutku. Z e  stano­
w iska N iem iec, podkreśla b iuro C o n ­
ti, stw ierdzić należy, że N iem cy  na­
dal czekać muszą na w yn ik i starań 
angielskich. O dnosi się to  przede- 
w szystkiem  do w yn iku  rozm ów  m ię­
dzy A n g lją  i Francją.

Paryż. (P A T ). A m basador W ielkiej

Kpt Karpiński w Tehe­
ranie.

T eheran . (P A T .) K p t. K arp iński 
p rz yb y ł tu  w czoraj o godz. 5-tej po 
pięciogodzinnym  bardzo tru d n ym  lo ­
cie. N a  lotn isku w ojskow em  witał 
kp t. K arpińskiego  poseł R zp lite j H em - 
pel, generalny inspektor lo tn ictw a per 
skiego i przedstaw iciele ko lon ji p o l­
skiej. O dlot do H erat naistąpi 8 b. m. 
rano.

Slab syna prezydenta 
Francji.

R am bouillet. (P A T .) D ziś rano od ­
b ył się tu ślub cyw iln y  p. Jean  Leorun , 
syna prezydenta republiki. Z e  strony 
pana m łodego św iadkiem  b ył H errio t.

Szanse Hoovera słabną.
Londyn. (P A T .) „F inancial T im es1 

donosi z N o w eg o  Jo rk u , że przem ó­
wienie prezydenta H o o vera , jakoby w  
lu tym  b. r. A m eryk a  znajdow ała się 
w  przededniu zejścia z parytetu  złota, 
w yw o ła ło  na giełdzie silne w rażenie i 
spadek papierów  odl 5 do 9 p rc . p u n k­
tów . R ó w n ież  pszenica spadła o 2 i 
pół centa, baw ełna zaś o  6 do n  pun k 
tów . M ow a H o o vera  oceniana jest ra­
czej jako niezręczne otw arcie kanap a- 
nji w yborczej i szanse H o o ye ra  słabną. 
Z a k ła d y  na giełdzie są 7 do 5 na k o ­
rzyść R ooseyelta .

Zmiany na sowieckich
placówkach dyplom,^

M oskw a. (P A T .) D zienniki ogłasza 
ją zarządzenie o  zw olnieniu Sokoln i- 
k ow a ze stanow iska ambasad oraz Z . 
S. S. R . w  A n g lji, oraz K urskiego ze 
stanow iska am basadora w  Italji. Z w o l­
nienie to nastąpiło na ich własne proś­
by. Poseł Z S S R  w  Finlandji M ajskij zo 
stal zw oln iony z tego stanow iska i za­
m ianow any am basadorem  w A n glji, 
zaś Potiom kin  po zwolnieniu ze stano­
w iska m inistra pełnom ocnego w  G r e ­
cji m ianow any został am basadorem  w 
Italji. N a  stanow isko m inistra pełno­
m ocnego w  G recji m ianow any został 
D autian . ^  '

Rakieta stratosferyczna.
Berlin. (P A T .) Start z mierzei w i- 

ślańskiej rak iety  pom ysłu  inż. W in k le­
ra m ającej pobić rekord  w ysokości, 
nie pow iódł się. Po wzniesieniu się ra­
k iety  na kilkanaście m etrów  ponad 
ziem ią, w yb u ch ła  nagle kam era zapało­
w a, niszcząc doszczętnie całą rakietę. 
N atych m iast przystąpiono do badania 
p rzyczyn  katastro fy. W y n ik  docho­
dzeń dotychczas nie został opub liko­
w any.

| B rytan ji zaw iadom ił w czoraj w ieczo- pro jektow anej 
rem  prem jera H erriota , że rząd b ry- carstw , 
ty jsk i postanow ił o d roczyć term in

konferencji 5 mo-

Polska winna być zaproszona
do wzięcia udziału w obradach.
Głosy prasy angielskiej i francuskiej.

L o n d yn . (P A T ). „M anchester G u ar- j N aro d ó w , do której należą. G d yb y
N iem cy  p row ad ziły  p o litykę ligow ą, 
nie b y łyb y  dziś w  świecie tak izolo­
wane, jak są obecnie.

P aryż . (P A T ). Propozycja  M ac 
D onalda w spraw ie zw ołania do L o n ­
dynu konferencji 4-ch lub pięciu m o ­
carstw , jest g łów n ym  tem atem  roz­
ważań dzisiejszej prasy francuskiej. 
„ L ‘ Intransigeant’‘ uw aża, jeśli 5 m o­
carstw  zw anych  w ielkiem i, jest inte­
resow anych w  regulow aniu kw estji 
zbrojeń, to  istnieją rów nież inne pań­
stwa, zwane m alem i, k tó re  w  rzeczy­
w istości są zainteresow ane tem  nie­
m niej, aniżeli się ogólnie sądzi i k tó ­
re posiadają niemniejsze praw o  do 
w zięcia udziału w  dyskusji. Polska 
pod pretekstem , że dopiero niedawno

dian“  w artykule w stępnym  w ystępu­
je w czoraj przeciw ko proponow aej 
przez M ac D onalda konferencji i 
ośw iadcza m. in .: Ja k aż  m oże być
konferencja  w  sprawie niem ieckich 
zbrojeń, jeśli Polska nie bierze w niej 
udziału. Bardziej chodzi o Polskę, 
podkreśla dziennik, i o skutki zbro­
jeń niem ieckich w  stosunku do P ol­
ski, aniżeli o stosunki m iędzy F ran ­
cją i N iem cam i. Polska m a o wiele 
więcej pow od ów  obaw iania się zb ro ­
jeń niem ieckich, aniżeli Francja, i jest 
conajm niej w tym  sam ym  stopniu za­
interesowana odpow iedzią, jaka zosta­
nie N iem com  udzielona. Je st przeto 
zupełnie zrozum iale, że Polska w y ­
stępuje przeciw ko tej konferencji i  ̂ _ . S H   _________
żąda, aby decyzję pow zięły  w G ene- j w yszła z okresu długiej niew oli, nazy- 
wie w szystkie zainteresowane pań- wana jest państw em  m alem . O d 14  lat 
stw a łącznie. D ziennik w skazuje, że daje ona dow ody wspaniałego rozw o- 
m etoda takich kon feren cyj m iędzy ju , organizuje swą adm inistrację i fi- 
ty lk o  4-m a m ocarstw am i, tak, jakby  nanse, posiada arm ję, której w yszko- 
w yłączn ie o te m ocarstw a chodziło, lenie, w edług ośw iadczeń fachow - 
jest niebezpieczna. j ców , jest bardzo daleko posunięte.

W  korespodencji z Berlina, dzień- j N ie  brakuje jej więc niczego, aby stać 
nik  uzupełnia swe stanow isko oświad- 1 się w ielkiem  państw em , którego glos 
czeniem , że obecny rząd niem iecki dą- j zaw aży pow ażnie na szali pokoju , 
ży  do zbrojeń i dlatego odrzuca i G d y  się doda, że Polska graniczy z 
udział w konferencji londyńskiej, o j N iem cam i, oraz że jest terenem  naj- 
ile konferencja taka nie ma zapew nić bardziej narażonym  bezpośrednio na 
realizacji zbrojeń, do k tó rych  dąży niebezpieczeństw o ze strony R zeszy , 
rząd Papena i Schleichera. K orespon- to niezaproszenie Polski na konferen- 
dent zarzuca także N iem com , że od cję nazyw a dziennik skandaliczną 
czasu śm ierci Stresem anna, nie w yk a - niespraw iedliwością, 
zaly się żadną polityką w duchu Ligi

Wybór przewodniczącego
komitetu finansowego Ligi Narodów.

G enew a. (P A T ). K om itet finanso­
w y Ligi N a ro d ó w  dokonał w yb oru  
swego przew odniczącego na rok bieżą­
cy . Stanow isko to zaofiarow ano prof. 
M łynarskiem u, k tó ry  jednak godno­
ści tej nie p rzy ją ł, lecz zarezerw ow ał 
sobie praw o do tego stanow iska na 
rok  p rzyszły . M otyw em  odm ow y 
prof. M łynarskiego, jak  się dow iadu­

jem y, b y ła  chęć posiadania w olnej rę­
ki w okresie konferencji m iędzynaro­
dow ej w Lond ynie, jak rów nież za­
początkow anie dalszych prac nad 
w prow adzeniem  w  życie uchw ał, p o­
w ziętych  w Stresie. W yb ó r p ro f. M ły  
narskiego w  roku przyszłym  nie ulega 
w ątpliw ości.

Hugenburg przeciw Hitlerowi.
Berlin. (P A T ). N a  kongresie dele- J rodu niem ieckiego. N astępnie tajny

gatów  partji niem iecko - narodow ej 
w  Berlinie F lugenberg w ygłosi! m ow ę 
polityczną, w  k tórej m iędzy innem i 
ostro zaatakow ał Ffitlera, nazyw ając 
n arodow y socjalizm  tum anieniem  na-

radca Q uatz ośw iadczył, że ostatecz 
nym  celem pracy nad odbudow ą N ie ­
miec musi b yć  przyw rócen ie cesar­
stwa pod panow aniem  H ohenzoller- 
nów.

Partyzanci chińscy opanowali
linję kolejową między Charbinem a Cicikarem.

Moskwa. (P A T ). D onoszą z C h ar- 
bina, że partyzanci chińscy przerw ali 
połączenie kolejow e m iędzy C h a rb i­
nem a C icikarem . Po u porczyw ej w al­
ce, partyzanci zdobyli m iasto i stację 
A nda na półn.-zach. od C harb ina, 
obsadzając jc 10 .000-nym  oddziałem  
i w ysyłając znaczne oddziały w zdłuż 
linji kolejow ej w schodnio - chińskiej

w  kierunku na C harb in  1 C icikar. W  
zdobytych  m icst_cw ościach partyzan ­
ci proklam ow ali w ładzę republiki 
chińskiej. R u ch  ko le jow y na zachód 
od C h arb in a  przerw ano. W  okolicach  
Anantsi trw a  b itw a m iędzy pow stań­
cami a oddziałam i japońskiem i. J a ­
pończycy w zm acniają fo rty fik a c je  C i- 
cikaru.

j| P „  L . O . P. P. i innych . Podczas ^  
czystości składania w ieńców , 
R e in h ard t w ygłosił następujące P1"2** 
m ów ienie:

„A ero k lu b  niem iecki pow ierzył 
jako  jednem u z najstarszych swCM* 
pilotów , zaszczytną misję złoże*3* 
wieńca na miejscu w iecznego sp 
ku zw ycięzcy  w  locie europejski 
19 3 2  roku. d

A erok lu b  niem iecki oddaje 
zm arłem u bohaterow i Ż w irce , kto** 
życie swoje oddał, służąc ukochanej3 
lo tn ictw u. W  głębokiej czci dla tC£ 
dzielnego człow ieka składam  ten 
niec. —  N iem ieccy lo tn icy , ktot* 
mieli okazję zm ierzyć się z nim 
rycerskiej walce, zachow ają o 
pam ięć i łączą się z panam i w  z3i 
bie“ . o

„A ero k lu b  niem iecki, oddaje h° 
genjalnem u kon stru ktorow i W igur2*’ 
k tó ry  jako w iern y  tow arzysz, raz#® 
ze swoim  pilotem  zdobył palmę 
cięstwa. Los zrządził, że zginął _ 
nim  razem . T a k  ci dw aj m ężo w i 
m ogący służyć innym  za w zór, 
w  śm ierci złączeni.

N azw iska Ż w irk i i W igu ry , są P° 
wsze czasy w ypisane w  historji łot 
nictwa. . |

M y, lo tn icy , C iebie W igu ro , ^  
zapom nim y. W  głębokiej czci sk*3' I 
dam ten w ien iec".

Hołd niemieckiego lotnictwa
na grobie ś, p. por. Żwirki i inż. Wigury.

W arszawa. (P A T ). W  dniu w czo 
rajszym  o godzinie 1 3-tej delegat 
A erok lu bu  niem ieckiego kpt. R e in ­
h ard t z łożył w ieńce na grobach ś. p. 
por.-pilota Ż w irk i i ś. p. inż. W igu ry  
w  obecności rodzin poległych  lotnic-

ków  oraz szefa departam entu lotn ic­
tw a w ojskow ego  pu łkow n ika R a y ­
skiego, d yrektora  departam entu lo t­
n ictw a cyw ilnego, pu łkow nika Fili­
pow icza, dyrektora  „L o tu "  M ak o w ­
skiego, przedstaw icieli A erok lu bu  R .

Rezolucje Partji Pracy-
Lon d yn . (P A T .) K on ferencja  P3*' 

tji P racy przy jęła  jednom yślnie rez°*3 
cję, dotyczącą diugów  w ojennych  i 
szkodow ań. R ezolu cja  głosi, że stos0' 
wane dotychczas w  tej dziedzinie płJ" 
ny pociągnęły za sobą katastrofal°e

dom aga 
rokow ań 0

następstwa gospodarcze 
niezw łocznego podjęcia 
całkow ite skreślenie długów wo ; er*'

nych i zaniechanie „ru jn u jących  
szkodow ań, ściąganych z k ra jów  z v T  
ciężon ych ".

Wybuch w fabryce.
M oraw ska O straw a. (P A T .) W  fJ'  

b ryce papieru nastąpił k a tastro fa^ ' 
w yb uch  kotła, skutkiem  czego u le j'3 
zniszczeniu część fab ryk i. D w ó ch  >'0' 
botn ików , zatrudnionych  przy kotk 
poniosło śm ierć na m iejscu, zaś trze0*1 
rob otn ików  ciężko poranionych  wal' 
czy ze śm iercią.

Skazanie fałszerzy monet
Poznań. (P A T .) W czoraj przed sT 

dem okręgow ym  w  Poznaniu  toczył* 
się rozpraw a przeciw ko bandzie fał' 
szerzy m onet. N a  ławie oskarżonych 
zasiadł Feliks K rz y m k a  i jego żon* 
Z o fja , A ugustyn  Probst i jego Żor*3 
M arja, oraz Jó z e f Palacz. Sąd skaz33 
K rzyn k ę  i jego żonę na ę lat więzienia. 
Probsta i Palacza na 4 lata, a M arj? 
Probst na 3 lata. W szyscy  oni skaza01 
zostali nadto na pozbaw ienie praw  
byw atclskich  na przeciąg lat 5-ciu.

Nur nu bierze 1000 marek 
niem. za każdy start.
Berlin. (P A T .) W ielk i biegacz fiń ­

ski. N u rm i, m a zam iar rozpocząć sta1" 
ty  jako zaw odow iec. W kró tce  starto ' 
wać ma N u rm i w zaw odach w  N ie m ­
czech, przytem  za każd y start liczy s° 
bie po iooo  m arek niem ieckich, nicz* 
leżnie od pokrycia  kosztów  podroży 
i u trzym ania.

N a  tych  w arunkach  Nunm i z a a n ­
gażow any został do dw óch startów  
N iem czech  —  w H anow erze i M ona 
chjum .

Zmniejszenie się docho­
dów i wzrost deficytu 

Stanów Zjedn.
W edług spraw ozdania D ep arta­

m entu Skarb u  w p ły w y  z p u ia tk u  do­
ch odow ego w  m iesiącu wrześniu 
zm niejszyły  się o 69 m iljon ów  dola­
rów . D eficy t Skarbu  z dnia 16  w rze­
śnia w yn osił 427.960.000 „o laró w . 
c z y li o 36 m iljon ów  dolar i  w  więcej, 
niż tego sam ego dnia ro k u  zeszłego.
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Prochy bohaterskich obrońców Lwowa
W

złożono w monumentalnych katakumbach.
w ostatnich k ilk u  dniach złożono 

b ł! B oh aterów  w  katakum - 
achi w ybudow anych staraniem  Stra- 
y  Mogił Polskich B oh aterów , na 

^entarzu O broń ców  L w o w a. P rze­
m knę i m onum entalne te budow le, 
aProjekowane zosały przez s- P- 
I1Z' Rudolfa Indrucha, jako  koniecz-

podparcie spadzistego w  tern m iej­scu r p r » ..-terpr.  ---0 “  -   -i
bezjnt cm entarza. W ybu d ow ał je
sk; er^ o w n ie  p. A n ton i N estarow - 

k°ćizn * a ^oszt m aterjału i ro-
SpoL  ̂ P °k ry lv  datki patriotycznego 

czenstwa Polskiego.
rowie , ak_urr>bach spoczęli Bohate- 
igjg Pmcgli lub zm aili z ran w  latach 
yrS2 ~T. I 9 I 9- Są to przedstaw iciele 
b * * ? .  w ieków , stanów , rodzai 
si€c21’ pucinków  O b ron y L w o w a , od- 

1 j- P- tak, że zw iedzający kata- 
by mieli przed oczam i jak-
Wyb r° -  k istorji O bron y L w o w a. —  
Koijj^ '  0n ' zostak przez specjalną 
C2ej 1SR ’ w  skład k tórej wchodzTł na- 
r_ j11^ kom end ant O bron y  L w o w a w  
cÓ wV * B rezydjum  Z w iązku  O broń- 

Lw ow a z listopada 19 18 . 
nie ^ d z ie lę ,  dnia 9. b. m. o godzi- 
sie 1 1 ' te' Przed południem  odbędzie 
Urona cm entarzu O broń ców  L w o w a 
Poc ySt° ić  poświęcenia katakum b, 
}a . ^  nastąpi ich zam knięcie zatu- 
Są * . lennem :, na k tó rych  w yk u te  
ku spoczyw ających  w kata­

nach B oh aterów .
W k r?.czy st°ść  rozpocznie M sza św.

aplicy cm entarnej.

^ ic h 0u arZy Stw °  iiStraż M ogił Pol- 
Bohaterów“ , którego staraniemp. ------( j  w , M U IC g U  3 L«U < llll^xn

u ,eProw adzono ekshum ację zw łok 
ka aLCrs^ 'ch  O broń có w  L w o w a do 

akumb, zaprasza do  w zięcia udziału 
Powyższej uroczystości W ładze cv- 

Wa*16’ ^r° j skow e i autonom iczne, Sto- 
ju r / j^ z enia. K o rp o rac je  i Z w iąz k i, 
j °dzież akadem icką i szkół średnich 

^ ^ k ic h , rod zin y Poległych , oraz

Zaw iadam iając o tern patrjotyczne mające dla L w o w a  specjalne znaczenie, 
Społeczeństw o, Straż  M ogił Polskich 1 jak o  rocznica rozpoczęcia b o jó w  o  je- 
B oh aterów  uprasza o  poparcie jej akcji, 1 go przynależność do O drod zonej Oj-
zm ierzającej do utrw alenia pam ięci b o ­
haterskich  O broń ców  L w o w a , k tó rzy  
w  D nie Zaduszne 19 18  r. rozpoczęli 
krw aw e w alki. D nie Zaduszne zatem ,

czyzn y, w in n y p rzysp o zyć  fundusze 
na budow ę cm entarza O broń ców  L w o ­
w a, k tó ry  stał się osobliw ością całej 
Polski.

Wręczenie P. Prezydentowi Rzeczypospolitej 
odznaki C. I. W. F.

Pan Prezydent R zeczyp osp o lite j p rzy ją ł delegację C entralnego  In stytu tu  W ych ow an ia  
Publicznego, k tó ra  w ręczyła  M u honiorową oficerską odznakę instruktorską C . I. W . F . 
N a  ilustracji naszej stoją od lew ej: kpt. Szurch iew icz, pik . dr. G ilew icz, d y re k to r C IW F ., 
kp t. L u b icz-N y cz  —  in stru kto r oraz pp łk . dr. K rz y sk i i zastępca d y re kto ra  P. U . W . F.

i P. W.

Patr,°tyczn e 
T

Społeczeństw o Lw ow a.
Pol-1 . j-°W arzystw o ,Straż  M ogił Pol- 

jj. / . B o h ateró w " podaje do w iado- 
iż na m ocy zarządzenia U rzęd u  

° j e,wódzkiego L w ow sk iego  z dnia 
*9- trz eśn ia  b. r. L .: B P. 67/82/32 w v - 

anego na zasadzie rozp. gubernialne- 
| °  z 2 1 . V . j 833 j rozp . P. P rezydenta 

Pi- P. z dnia 22. III. 1928 o trzym ało  
^ U c z n e  prawo publicznego kwesto- 
' ^ i a  Zapom ocą sprzedaży świec, cho- 
% ie w e k , k w iató w  i t. p. w  D nie Za- 
“ Uszne b. r. na terenie cm entarzy 
^ o w sk ich  i u lic z niem i sąsiadujących.

W  K om itecie re- 
oraz (fabrykacji

W sprawie fabrykacji broni.
zbrojeń b yłaby n iekom pletna. Spe­
cjalnie ścisła kontro la w inna b yć za­
stosowana do pryw atnej fab ryk ac ji 
broni. N aw et najbardziej radykalne 
propozycje , zm ierzające do zniesienia 
pryw atn ej fab ryk ac ji broni, zostaną 
przez delegację polską przyjęte . W  
konkluzji radca K om arn ick i w yraz ił 
żyw e ubolew anie z pow odu nieobec­
ności delegacji sow ieckiej. Z aró w n o  
znaczna produkcja Z S S R ., jak  i p ro ­
pozycja  delegacji sow ieckiej w  spra­
w ie kon tro li, czyn iły  w spółpracę tej 
delegacji specjalnie doniosłą, a udział 
Z S S R . w przyszłej konw encji jest 
nieodzow ny.

Genewa. (P A T ), 
glem entacji handlu 
broni i m aterjału  w ojennego, delegat 
francuski Jo u h au x  w ypow ied zia ł się 
za całkow item  zniesieniem p ryw atn ej 
fab rykacji broni. W  tym  sam ym  du­
chu w ypow ied zia ł się delegat H iszpa- 
nji, dom agając się kontroli handlu 
bronią, zapasów bron i, oraz fa b ry k a ­
cji pryw atnej i państw ow ej broni. D e 
legat polski radca K om arn ick i p rz y ­
pom niał istnienie konw encji z ro k u  
1905 w  sprawie kon tro li handlu b ro ­
nią, k tóra  ta konw encja pow inna zo­
stać nienaruszona. O becnie konieczne 
jest opracow anie defin ityw nego  p ro ­
jektu konw encji o fab ryk ac ji broni, 
bez czego konw encja o ograniczeniu

Niewykonanie planu 
dostaw zbożowych 
i siewu jesiennego 

w Sowietach.
M iesięczny plan państw ow ych  do 

staw  zbożow ych  („ch leb ozagotow k") 
został na dzień 20 września w yk o n an y  
w  59% , zaś roczny —  w  29 .6%.  W  po 
rów naniu  z poprzednim  okresem  5-cio 
dn iow ym  U k ra in a  dostarczyła  o 16%  
m niej zboża, K aukaz pó łn ocn y o  28% , 
K ry m  o 42% i okręg Iw an ow sk i (R o ­
sja centralna) o 22% . D om en y p a ń ­
stw ow e (,,sow hozy ‘ ) U k ra in y  w y k o ­
nały m iesięczny plan dostaw  zaledwie 
o  17 % .

O  jakości żn iw  św iadczy doniesie­
nie agencji „ R o s ta "  z C habarow ska, że 
w  k o lektyw ie  „K o m in te rn " k o n tro lu ­
jąca brygada robotnicza z k łosów  po­
zostaw ionych na polu w ym łóciła  po 2 
pudy zboża z hektara.

Plan jesiennego siew u okręg D nie- 
prop ietrow sk i w yk o n a ł w  3.6% , okręg 
O deski w  1% . O rkę jesienną cała 
U kra in a  w ykon ała  w  2.7%  (230 tys. ha 
w obec 780 ha o tej samej porze r. ub.).

Rozwój prasy polskiej 
w Brazylji.

U kazał się tu pierw szy num er 
„H an d lo w ca  P o lsk iego", jak o  stałego 
dodatku  do organu Z w iązku  Zrzeszeń 
Polskich  „P o lo n ia". N u m er ten om a­
wia sprawę w ym ian y handlu B razy lji 
z Polską i naw ołuje tutejsze w ychod ź- 
tw o  do organizow ania handlu polskie­
go i kształcenia dzieci w  tym  kierun­
ku.

T u te jsz y  tygod nik  „O d ro d zen ie" 
został rozszerzony przez w p/ow adze- 
nie 4 kolum now ego dodatku , pośw ię­
conego spraw om  kolonji po lskiej w  
Stanie Santa K atarin a. P ierw szy nu­
m er dod atku  zaw iera cenny m aterjał 
z życia  tam tejszej kolon ji.

Nowa linja morska 
Gdynia-Australia.

Z n an y  arm ator norw eski W ilhelm  
W ilhelm son w  O slo postanow ił przy  
p o m ocy swej lin ji o k ręto w ej „T h e  
N orw eg ian  A frica  i A ustralia  L in e " 
uruchom ić regularną kom unikację p o­
m iędzy G d yn ią  a portam i australijskie­
mu P ierw szy  statek na now ej linji od­
płynie z G d yn i 28 października —  
m otorow iec „T e m e ra ire " , a 29 listo­
pada m otorow iec „ T r y to n " .

Paryż wrócił do formy.
N ig d y  P aryż  nie w yglądał tak  smu- 

tn°  i sam otnie, jak  w  m inionem  upal­
a m  lecie, jakko lw iek  pow szechnie 
P o p u s z c z a n o , że szalejący k ryzys  
Z.atrZym a P aryż a n  w  mieście. Stało 

przeciw nie. M ałe m iejscow ości 
P o m o rsk ie  b y ły  przepełnione, śre- 

le i całkiem  skrom ne pensjonaty 
^ s p rz e d a n e . T ak że  w  kasynach 
Wlelkiego świata panow ał ruch nie- 
f ^ y ,  a o b ro ty  p rzy  zielonych  stoli­
kach dochodziły  do pow ażnych  sum. 
D ozywiście m inęły czasy m iljonow ych  
P ^ k ó w  z r. 19 26 , ale ludzie tracili 
^ m o t o  dość dużo. M ów ią, że znany 
8recki syn d yk at b ak k arato w y  stracił 
sześć m iljonów . Sam P aryż  pozosta­
wiono cudzoziem com , k tó rz y  zjaw ili 
Sl? w  tym  ro k u  w  m m ejszej liczbie, 
O  zazw yczaj. W szystk ie  teatry  b y ły  
P°Zam ykane, a w ielkie k in oteatry  
O ż y ł y  ceny b iletów . Je d y n ą  sensacią 
®eZonu b yło  k ilka  zbrod niczych  afer. 
N agle i to dość wcześnie, P aryż  zna- 
J^zł się znow u  w  P aryżu . T y lk o  w  
Biaritz, a to  ze w zględu  na p o b yt 
g ię c ia  W alji, k tórego  oglądnąć, na- 
eży do  dobrego tonu, trw a jeszcze 

sezon. Zresztą w szystko  zeszło się 
Znowu w  P aryżu .

Ju ż  puszczono w  ruch  pierw sze 
prem jery. Inna rzecz, że teatr fran ­
cuski stracił swe pierw otne znaczenie. 
Żadna kom edja nie jest już zdarze­
niem  dnia, u lubieńcy sceny nie są 
w ięcej ośrodkiem  zainteresow ania. —  
C harakterystyczn em  jest, że Sacha 
G u itry , jeden z najpłodniejszych ko- 
m edjopisarzy, nie zapow iada żadnej 
now ej sztuki. Zdaje sobie w idocznie 
spraw ę z tego, że jego św iat pow oli 
zanika. Z ato  Sacha G u itry  stara  się 
w szelkiem i sposobam i o przyjęcie  do 
A kad em ji. N ie  m a się co tem u w szy­
stkiem u dziw ić. T e atr  francuski po­
zw ala życ iu  p łynąć o b ok  siebie, nie 
podąża za niem . Francja  w idzi, jak 
padaią ren tjerzy , jej najsilniejsza w ar­
stw a społeczna, w idzi po raz p ierw szy 
arm ję bezrobotnych , w idzi w ypędza­
n ych  z k ra ju  cudzoziem ców , szalone 
p ostępy sam obójstw a, p rzew ró t w  
ludzkich  uczuciach i ludzkiem  rozu ­
m ow aniu , ale tego w szystkiego nie 
w idzi francuski teatr, ani francuski 
film . T e a tr  i film , w  w iększym  jeszcze 
stopniu, aniżeli literatura, straciły  kon ­
takt z  ż y w ą  w spółczesnością.

R zecz  naturalna, że i nakładcy 
skarżą się na małe o b ro ty  j szczuplej­

sze n akłady. N atom iast w zm aga się 
z każd ym  dniem pracow itość litera­
tów . B yw a  w ielu z nich, k tó rz y  dzień 
w  dzień piszą po dw a a rtyk u ły , p ra­
cują pozatem  nad powieściam i, rew ja- 
m i, scenarjuszam i film ow em i i tłum a­
czeniam i. Ponadto m uszą oni u k azy­
w ać się stale i w ytrw ale  w  to w arz y­
stw ie, co im  zabija czas i pieniądze. —  
A le  to jest w arunek ich istnienia. K to  
chce b yć  znanym , musi b yć  w idzia­
n ym , znać w szystkich , zdobyw ać so­
bie stosunki i u trzym yw ać je. T y lk o  
najbardziej znani literaci i ci, k tó rzy  
rozporządzają  odziedziczonym  m a­
jątk iem , m ogą sobie pozw olić na p ob vt 
na w si i u trzym yw an ie  stosunków  z 
P aryżem , ty lk o  za pośrednictw em  
sw ych  nakładców . Inni m uszą k u p o ­
w a ć  sobie popularność za w szelką ce­
nę. Pędzą przeto  z redakcji na próbę 
generalną, z w yścigów  na p rzy jęc ie ; 
m uszą setki razy  dziennie biec na 
każde zaw ołanie do telefonu, wiecznie 
uśm iechać się i —  broń B oże —  nie 
nosić na sobie najm niejszych śladów  
zm ęczenia. W  przeciw nym  razie 
uchodzą za „sk o ń czo n ych ", a tuzin 
kan d yd atów  spieszy zająć ich miejsca. 
W  tak ich  w aru n kach  b rak  im  n a­
praw dę czasu na życie p ryw atn e , m i­
łość i nam iętności.

Pozatem  jednak dzieje się w  P a­
ryżu  dość takich  rzeczy, o k tó ry ch

m ożna m ów ić i pisać. Polaire , stara 
diw a kabaretow a, zapow iada ogłosze­
nie sw ych  pam iętn ików , pełnych  naj­
śm ielszych w ynurzeń  i rew elacyj. —  
G u itry  rozw odzi się z Y v o n n ą  Prin- 
tem ps. Porzuca swą m ałżonkę C h eva- 
lier. Ja k iś  stary  aktor w stąpił do k la­
sztoru. N a  grobie O ctava M irbeau  
urządzono w spaniałą u roczystość. —  
W k ró tce  będzie się św ięcić trzydziestą 
rocznicę śm ierci Zo li. Pozatem  baw ił 
w  P aryżu  m ło d y  cesarz A nnam u, k tó ­
ry  w ych o w yw ał się w  P aryżu , a teraz 
w rócił do o jczyzn y , b y  uszczęśliw iać 
sw ój naród. Ja k o  jego surogat p rz yb y ł 
natom iast niedaw no rów nie m łody 
sułtan M arokka . C h iń scy studenci 
urządzili dem onstrację przed posel­
stwem  japońskiem . Paryżan ie o fic ja l­
nie tego nie aprobują, ale pozatem  
są z tego zupełnie zadow oleni, gd vż 
to  potw ierdza im  fak t, że ich m iasto 
pozostało centrum  świata.

Zaś oprócz tego  zdarza się jeszcze 
tysiące innych  rzeczy, k tóre przynosi 
i p o ryw a ze sobą każd y  dzień, w szyst­
kie one dają P aryżan om  pew ność, że 
m im o kryzysu  P aryż  dalęj, jest m iej­
scem pelnem  w yd arzeń , ruchu i zm ia­
ny. Z  tego nie m ogą zrezygnow ać. —  
P aryż  musi wiecznie żyć i żyw ym  po­
zostać naw et w ted y , gtdy pozornie 
w ygląda nieco zu ż yty  i zm ęczony.

Bnl.
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Reforma administracji państwowej w  Prosach.
D otychczas N a jw yższy  T ryb u n ał 

w  L ip sku  nie w yd ał orzeczenia, co do 
znanego zesadzenia rządu pruskiego 
B rauna i Severinga i nasadzenia k o ­
m isji adm inistracyjnej w  Prusach, ale 
rząd  kom isarski p rzygo to w u je  się do 
przeprow adzenia daleko idącej re fo r­
my adm inistracji państw ow ej, me 
czekając na rozstrzygnięcie trybunału , 
Zdaje się, że ani kanclerz R zeszy , ani 
jego w spó łp racow n icy  w  Prusach nie 
w ątpią o tern, że u trzym ają  swe rząd y 
na d łuższy czas.

Pruska re form a adm inistracyjna 
m a p ó jść  dosyć daleko. M a b yć m. i. 
u regulow any stosunek Prus do R zeszy, 
co  pociągnie za sobą rów nież reform ę 
kon stytu cji R zeszy . W  gruncie rzeczy 
chodzi rządow i o to, aby u trw alon y 
został centralizm , bow iem  przez 
w zm ocnien ie Prus, osłabiona zostanie 
p o zycja  innych  państw  niem ieckich.

Sw oje plany rząd von Papena za­
m ierza zrealizow ać już w  najbliższym  
czasie. N a  m ocy rozporządzenia p ru ­
skiego kom isarza, w  tych  dniach w y - 
pow iedz ano posady w szystkim  pra­
cow n ikom  m inisterstw a handlu, m i­
n isterstw a roln ictw a i m inisterstw a 
op ieki społecznej. O fic jaln ie k ro k  ten 
objaśnia się tern, że rządow i chodzi 
ty lk o  o obniżkę plac i w  najgorszym  
w yp ad k u  urzędnicy przejdą do inrrych 
urzędów . O pin ja  publiczna jednak 
jest zdania, że zam ierzenia rządu się­
gają jeszcze dalej. R zeczyw iście  też 
m ów i się o m ożliw ości zniesienia tych  
trzech resortów .

O stateczne rozstrzygnięcie w  tej 
kw estji zapadnie może w  ciągu mie­
siąca. P lanów  re fo rm y adm inistracji 
państw ow ej jest k ilka . N ie k tó re  cz yn ­
niki p roponują, aby kom petencje p ru ­
skiego m inisterstw a handlu, rom ctw a 
i opieki społecznej przeniesione zostały 
na takie same resorty  R zeszy . Inm  
proponują, aby do czterech pozosta­
ły ch  m inisterstw  dołączyć now e m in i­
sterstw o, k tó reb y  łączyło  z lik w id o ­
w ane trz y  resorty . T en  ostatni p ro ­
jekt b y łb y  łatw iejszy do uskutecznie­
nia, gd yż przeciw ko  przyłączeniu  tych  
resortów  k ra jo w ych  do resortów  R z e ­
szy przem aw iają różne m om enty pra­
w ne. Pruskie m inisterstw o szkoln ictw a 
dow od zi, że szko ły , k tóre dotychczas 
podlegają m inisterstw u handlu, ro l­
nictw a i m inisterstw u opieki społecznej 
(a szkół takich  jest w  Prusach bardzo 
dużo) nie m ogą zostać p o d p orząd ko­
w ane m inisterstw om  R zeszy . P rzy  
tra d y c y jn y c h  przeciw ieństw ach w  
spraw ach  ku lturalno  ośw iatow ych , ja-

Z Teatru <<

czyli djabliki drukarskie.
W e w czorajszym  feljetonie teatral­

n ym  pt. „S a lv e !“  o sztuce Słonim skie­
go „L e k a rz  B ezd o m n y" dw a djabliki 
tj. d jablik drukarski i d jablik k o rck- 
torski p o d a ły  sobie h aczykow ate pazu­
ry , aby poczyn ić cały szereg, bardzo 
n iep rzyzw oitych  fig lików . W  szpalcie 
ą-ciej zamiast w yrażen ia „m  o r a l i -  
t e t“ , w ysk o czy ł dw ukrotn ie jakiś 
„m o n o litet“ , ja k b y  w yczaro w an y  z 
starego podręcznika m ineralogji. W  tej 
sam ej szpalcie m a b yć „ w y  t w a r z  a- 
j ą ten typ  um ysły ab strakcy jn e", a nie 
„w ysta w ia ją " . W  szpalcie 5-tej u dołu 
jest m ow a „ o  św ietnej, do najm niejsze­
go r y s u  (a nie „ ty p u " !)  w yk o ń czo ­
nej grze a k to ró w ". Szpalta 6-ta p rz y ­
niosła zniekształcone nazw isko śp. G o ­
styńskiej, niezapom nianej artystk i 
daw nej sceny lw ow skiej, a na sam ym  
końcu djaiblik m achnął ogonem  i baje 
coś o „p ou czen iu " bubka-faszysty 
przez kochankę, gdy tym czasem  cho­
dziło o „ p o r z u c e n i e " .  N aw et au­
to rk ę  recenzji podpisano fałszyw em  
im ieniem  „ S "  zam iast „ J “ .

A  w n iosek : Ja k  to jest źle, gdy
człow iek jest ch ory  i nie m oże sam 
zrobić k o rek ty  z w łasnym , niebardzo 
czyteln ym  rękopisem  w  ręku...

J-

kie stale uw yd atn ia ły  się pom iędzy 
państw am i niem ieckiem i a Prusam i, 
zazdrośnie strzegącem i swego p ierw ­
szeństwa kulturalnego i postępu, spra­
w a nie tak  łatw o da się załatw ić i na­
leży w ątp ić , czy plan uda się zrealizo­
w ać. Je st to  jednak ostatni bastjon, z 
k tórego  zw olennicy u trzym an ia  do­

tych czasow ego stanu rzeczy  bronią się 
przed centralizm em  niem ieckim . C h o ­
ciaż rząd Papena ustąpiłby na tern 
polu , to jednak przypuszczać należy, 
że djjżyć będzie do realizacji ogólnego 
planu, gd yż  w ie on dobrze, że kto  jest 
panem  Prus, ten jest panem  całych 
N iem iec.

Wieniec aeroklubu niemieckiego na grobie 
ś. p. Żwirki i Wigury

P rz y b y ły  do W arszaw y delegat A erok lu b u  niem ieckiego k p t. Z y g fry d  R ein h ard  z łożył 
na grobie tragicznie zm arłych  bohaterskinh lo tn ikó w  polskich wieniec im ieniem  A ero ­

klubu niem ieckiego.

Straszny bilans trzęsienia ziemi
w Grecji.

C ala prasa grecka przepełniona jest 
szczegółam i scraszliwej katastro fy . 
S p raw y polityczne zbladły wobec 
grozy  położenia ludności nawiedzonej 
trzęsieniem  obszarów . T rag izm  sy­
tuacji zw iększa się w obec oko liczn o­
ści, że trw ające nadal lżejsze w strząsy 
podziem ne trzym ają  w ystraszoną lud­
ność w  ciągłej obaw ie przed widm em  
nowej katastro fy. N ik t  nie w raca do 
p orzuconych  dom ostw , w szyscy no­
cują pod gołem  niebem , a rząd i spo­
łeczeństw o nie są w  stanie w  tak  
krótk im  czasie dostarczyć w szystkim  

chociaż prow izoryczn ego  schronienia.

A ten y . (P A T ). W edług ostatnich 
o ficja lnych  obliczeń, straty m aterjal- 
ne i w  ludziach podczas ostatniego 
trzęsienia ziem i na półw yspie C h alcy- 
dyjsk im  w yrażają  się w  cy frach  149 
zab itych , 403 rannych , 3.400 dom ów  
doszczętnie zniszczonych, około  20 ty  
sięcy m ieszkańców  pozbaw ionych  da­
chu nad głową.

D zienniki ateńskie przytaczają, że 
obecne trzęsienie ziemi na półw yspie 
C h a lc y d y js lim  z punktu  widzenia 
ilości o fiar ludzkich  przew yższa wszyst 
kie inne, które dotychczas przeżyła 
G recja  w  ciągu stulecia swej niepodle­
głości.

że płatności podatkow e i inne l0^  
w iązania płatne w  roln ictw ie po ^  
m ch. _ _ .

K re d y tó w  rejestrow ych  rolnicy  ̂
wali dla uniknięcia likwidowania l . 
pasów zaraz po zbiorach, gdy F° 
jest najw yższa, a ceny najniższe. .

A gen cja  W S C H Ó D  dowiadujje 
ze stron y  m iarodajnej, że dotychc ^  
we dośw iadczenia czyn n ików  rz nk 
w ych  i banków  państw ow ych wy 0 
bardzo niepom yślne w yn ik i. Zar° 
w ypłacalność ja k  i sum ienność w F  tj, 
ch ow yw aniu  przedm iotu z asta*'1 ^  
p rod u któw  ro ln iczych  nie stoją n  ̂
pow iednim  poziom ie, a sytuacja *0 
tym  w zględem  n ietylko  się nie pOP 
w ia z biegiem  lat, ale pogarsza si? 
stem atycznie. Stw ierdzono, że r 0 1 J. 
dopuszczają się często usuwania Pr,z ; c 
m iotu  zastawu, a dość powiedzieć, ^  
na i t a  lustracje dokonane PrzeZ. j zo 
R o ln y  —  w  12 3  w ypadkach  stwier ^  
no rzecz n iezw ykłą, iż zastawione 
żc zostało przez pożyczkobiorc
sprzedane. ■„

W edług ostatnich  zestawień , u 
br. stan zadłużenia ro ln ictw a w  
Pvolnym z tytu łu  kred ytu  rejestr0^  
go pod zastaw w ynosił 7 i pół milj- 
a ponadto w  dochodzeniu s3^01f ' j i  
znajdują się należności z lat ubiegty^ 
w  w ysokości około  3 i ,pół m ilj. z>• , 
razem  około  1 1  m ilj. zl. N iem a w 
sce innego typ u  k red ytu , k tórego  spj3' 
calność stałaby na tak  niskim  p ° zl°  
mie.

A gen cja  W S C H Ó D  dowiaduje 
w  dalszym  ciągu, że wobec tego sta 
rzeczy , szereg b an ków  pryw atn ych  zf) 
zygnow ał ostatn io z pośrednictw a 
rozprow adzan iu  p ow yższych  kredy^ 
tów . D zieje się to głów nie z tego 
w odu, że ro ln icy  zastawione ^ ° ° \  
sprzedają, pom im o najrozm aitszy 
obostrzeń ze stro n y  Państw a i ba11 
ków .

Ja k  się dow iadujem y, organiza-l4 
rolnicze m ają w ystosow ać specjale  
apel do ro ln ików , b y  zaprzestali iej 
n iesłychanej p rak tyk i, a sprawa je.s 
tem bardziej aktualna, gd yż wla^nlf 
rozpoczęło się rozd aw n ictw o  nowy*- 
k red ytó w  rejestrow ych.

Jak  przyjmiemy Walasiewic^ównę?
W  dniu ją  lub 14 bm . przybędzie 

do Gd> ni na statku polskim  „P u ła sk i" 
—  Stanisław a W alasiew iczów na, naj­
w ybitn iejsza lekkoatletka  świata. W ala 
siew iczów na p rzyb yw a  do kraju  na 
stale. N a  razie kształcić się będzie w 
C en tra ln ym  Instytucie W ych . F iz., do 
którego już została przyjęta.

W alasiew iczów na, od dzieciństwa 
przebyw ająca w  A m eryce, w ie lo k ro t­
nie oddala cenne usługi sp ortow ym  
barw om  Polski i sprawie propagandy 
Polski sportow ej przysłu żyła  się w 
stopniu, którego  n ikt dotąd zpośród 
naszych zaw odm ków  nie osiągnął. 
Przed dw om a laty na kobiecych  ig rz y ­
skach olim pijskich  w Pradze W alasie­
w iczów na w ygrała  aż trzy  kon kuren ­
cje w  biegach (60, 100 i 200 m tr.), 
zdobyw ając o fic ja lny  tytu ł n a jw yb it­
niejszej lekkoatletk i świata. Z w yc ięst­
w am i tem i w yp racow ała  W alasiew i­
czów na cennych 1 j p u n któw  i walnie 
przyczyn iła  się do zajęcia przez Polskę 
drugiego miejsca w  k lasyfikacji państw  
zaraz za N iem kam i, a przed A n gie lka­
m i, Francuzkam i, A ustrjaczkam i itd.

Dalsze zw ycięstw a zd ob yw ały  dla 
nas W alasiew iczów na w  roku 1930  w 
m eczach Polska-A ustrja  i Po lska-Japo-

nja. W  tym  roku, na igrzyskach  o lim ­
pijskich w Los Angeles, W alasiew i­
czów na zdobyła najw iększą liczbę 
pu n któw  z pośród naszych zaw o d n i­
ków , a m ianow icie —  6 pkt. (pierwsze 
m iejsce w  biegu na 100  m tr. i szóste w 
dysku). N a  m ięd zyn arod ow ych  po- 
olim pijsk ich  zaw odach w  C hicago  —• 
znakom ita lekkoatletka zdob yła  dla 
naszych barw  trzy pierwsze miejsca 
(biegi na 100 i 200 m tr. oraz w  skoku 
wdał), ustanawiając dw a nowe re k o r­
dy św iatow e i w  o lbrzym im  stopniu 
przyczyniając się do zdobycia przez 
nas drugiego m iejsca w  k lasyfikacji 
państw , tuż za Stanam i Z jednoczone­
mu. Entuzjazm , jakim  otaczała W ala- 
siew iczów nę Polon ja am erykańska, był 
i jest n ieporów nany.

P rzyb ycie  zasłużonej sportsm enki 
do kraju  będzie niew ątpliw ie p rzed ­
m iotem  zasłużonej ow acji. D o  G d yn i, 
na pow itanie W alasitw iczów n y, w y ja ­
da przedstaw iciele Pol. K o  ai. O lim p. 
Z w . Lekkoatletyczn ego  oraz innych  
w ładz i organizacji sportow ych .

W  "Warszawie —  Polski K om itet 
O lim pijski zam ierza w ystąp ić z ban­
kietem  na jej cześć.

Rolnicy sprzedają masowo 
zastawione zboże.

Przed kilku laty  stw orzono dla ro l­
n ik ó w  rejestrow y zastaw rolniczy 
m ający na celu dostarczenie k ró tk o ter 
m inow ego kredytu  obrotow ego dla 
gospodarki rolniczej i dopływ u  p ro ­
duktów  ro ln ych  na ryn k i zbytu . R ząd

przeznaczy} na ten cel bardzo znacz­
ne kred yty . Zw łaszcza w  okresie je ­
siennym  k red yt re jestrow y pod za­
staw  zboża doprow adza do gospodar­
stwa rolnego znaczną ilość gotow izn y 
— t. j. w  czasie, k iedy przypadają du-

Nowi ludzie w rządzi 
szwedzkim.

W  skład now ego socjal-derr.okr3 
tycznego gabinetu szw edzkiego weh° 
dzi siedmiu daw nych  m inistrów , o ra? 
pięciu dziennikarzy. Prem jer Szseec)1 
Per A lb in  H ansson, leader partji socja' 
listycznej, cieszący się w  ojczyźnie s ic'  
roką popularnością, rozpoczął swą k*' 

l^rjerę życiow ą jako chłopiec na PoióT  
ki w  m ałym  sklepiku w  o k o lic a e * 1 

M alm ó. N astępnie zasłynął jako  zna’ 
k o m ity  publicysta, a przed k ilkonj3 
laty  pełnił przez pewien czas funkcj4 
m inistra obron y narodow ej.

O becny m inister spraw  zagranicZ' 
nych , R o ck ard  Sandler, d yre k to r na' 
czelny szw edzkiego centralnego b iu fa 
statystycznego, rów nież pełnij uprzeU' 
n io funkcje m inistra skarbu , oraz na*' 
nistra handlu i przem ysłu. Minister 
spraw  społecznych, G u staw  M olier; 
byl bezpośrednio przed objęciem  tek1 
sekretarzem  partji socjalistycznej, k t J '  
rej jednym  z czo łow ych  leaderów  je$r 
rów nież obecny m inister skarbu. 
E rn st W igforss, z zaw odu nauczycie' 
gim nazjalny.

M inistrem  pracy i w ychow ania ^  
n ow ym  rządzie jest A rtu r  Engberg , na 
czelny redaktor „So cja ld em o kraty ’ , 
organu partji socjalistycznej. D zien n i' 
karzem  jest rów nież m inister obrony 
narodow ej, Ivar V ennerstrom , który 
pozatem  w  ciągu 25 lat pełni; funkcje 
posła w R iksd agu  szw edzkim .

D o  now ych  ludzi w rządzie zali­
czają się: Per E d w in  Skóld, m inister 
ro ln ictw a, z zaw odu ziem ianin, H en- 
m ng Leo , m inister kom unikacji, ongiś 
m aszynista ko le jow y, oraz F r it jo f E k- 
m an, m inister handlu, z zaw odu ro­
botn ik , a ostatnio prezes zw iązku  m e­
talow ców .
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Witek
1

Wschód słoćoa g 6 m 10 
Zachód » g 17 m 25

C° grają w teatrach :
t e a t r  w i e l k i .

P iątek, 7  (5. m ., o g o d z. /.30  w ic c z .:
«“orwanie Sabinek".

’ ob° t a ,  S b . m ., o go d z. 7 .30  w ic c z .:
"Madame Butterfly".

Te a t r  r o z m a i t o ś c i .
Piątek, 7 b. m., o godz. 7.30 w iccz ..

td-ekarz bezd om ny".

Konkursy na stypendja.

SI, Teatr Rozm aitości. Sztu ka Antoniego 
otumskicgo p. t. „L e k a rz  bezd om ny" nod- 
1 ^  Wstępnym bojem  caiy Lw ó w . Publicz- 
osc przyjęła entuzjastyczn ie tę satyrę na 
°sunki po lityczno-społeczne E u ro p y . A u - 

o r  W w n ik liw e  sposób zdziera m askę ze 
Poiecznc-ci dzisiejszej, ukazuje w krzyw em  
wierciedle satv ry  prąd y i idee przenikające 
ur°pę. W  sztuce tej, k tóra  daje znakom ite 

P . popisu w ykon aw com , biorą udział: W ic- 
^ e jsk a , Bonacka. Strachocki, Berski, C ho- 
Ć. . > K o rd o w sk i, k rasn o w ieck i. K rzem ień- 

5" 1 > M ichułow icz. B ile ty  do nabycia w Kasie 
eatrów M iejskich i w Kasie M iastow ej, plac 
arjacki 10 , sklep H aw ran k a, tel. 595.

. » V  Pustyni i w  P u szczy" H . Sienkie- 
* lcza na scenie T eatru  R ozm aitości. T eatr 
? :a dzieci i m łodzieży pod k ierow n ictw em  p. 
ay  M ichorow skicj zjechał na gościnne w y- 

at?Py do naszego m iasta i daje wT piątek, so- 
ot? i niedzielę o godz. 12 -te j i o godz. ;-e j 

P°Poł. codziennie po dw a przedstaw ienia, cu- 
£j^nej powieści H en ryk a  Sienkiew icza p. t. 

» w  pustyni i w p u szczy", przystosow anej na 
przez p. A n toniego  Szczerbę. B ilety  do 

*tabycia w  kasach T eatró w  M iejskich  do godz. 
5?rugiej. Od godz. 2 do 3 w Kasie T eatru  
Rozm aitości.
, . Teatr W ielk i. Dziś i w  dnie następne 
kwietna kom edja braci Schonthanów  p. t. 
"Porw anie S a b in e k ". K ap italne sytuacje, 
d o w cip n j djalog i pełne kom izm u, w y cczy - 
°w ane w szczegółach ty p y , składają się na 

®Z lm pańską całość. Sztuka ta grana będzie 
JMzcze ty lk o  do końca tygodnia, ustępując 
^'C jsca potężnem u dram atow i Ju ljusza S ło ­
w ackiego p. t. „Sam uel Z b o ro w sk i" . P rób y 
2 teg °  przedziw nego m isterjum  genczyjskie- 
| °  odbyw ają się pod k ierow n ictw em  p. W . 
Kadulskiego. O praw ę sceniczną, dostosow aną 

o poziom u tego dram atu duchów  kom po- 
nuje p. A n drzej Pronaszko . O rygin aln ą m u . 
2 ykę tw o rzy  p. R om an  Palcster. B ile ty  do 
nabycia w Kasie T e a tró w  M iejskich i w  Kasie 
M iastowej, pl. M arjacki 10 , sklep H aw ran ka,
tel.

5-9 5 -

Co wyświetlają w kinach :
A P O L L O : -i,Śpiew ak n iezn an y".
A T L A N T I C :  „S ierżan t X “
C A S IN O : „T o m n ij B o y ".
C H IM E R A : „D r . Je k y ll i m r. H yd e".
C O L O S S E U M : Film  „E skad ra  o rłó w "

Re w ja ,,100  proc. śm iechu"
K O P E R N IK : „C z ło w ie k , którego  za­

biłem ".
M A R Y S IE Ń K A : „C z ło w ie k , którego za­

b iłem ".
O A Z A : „W a le rlo -B rid g e " oraz „W y ro k  

m o rza".
P A Ł A C E : „K r ó l —  to ja !“ .
P A N : B ry g id a  H ełm  —  W illy  Fritsch

y  najpiękniejszym  przeboju  „ U f y "  „K o b ie ta  
1 szpieg".

P A S A Ż : „ Z ło t o "  R .  A rlen .
P R O M IE Ń : „D z w o n n ik  z N o tre  D am e"
S I O N C E : nieczynne.
S T Y L O W Y : „R om an se cygań sk ie".
Ś W IT : Pat i Patachon jako  w ynalazcy

Prochu

M agistrat kró l. stoł. m iasta Lw ow a ogłasza 
konkurs na następujące styp end ja : 1) na pięć 
stypend jów  po 240 zl. z Fundacji m iejskiej 
im. Ja n a  K ilińskiego dla uczniów  państw , 
szkoły  przem ysł, we L w o w ie ; 2) na s stv_ 
pendjów  po 240 zł. z Fund. stypend. gm. m. 
L w o w a dla uczniów  i uczenie lw ow skich 
szkół przem ysł., ustanow ionej uchwałam i 
R ep rezentacji m iejsk. z 3 1 .  I. i 9. III. 1929 r .; 
3) na 50 styp end jów  z M iejsk. Fund. Stynend. 
ku  uczczeniu 13 -k c ia  O drodzenia Pańtsw a 
Polskiego dla uczących się dzieci rob otn ików  
m iejskich, a to : na 14  styp end jów  po 100 
zł. i 4 po 150  zl. rocznie dla uczniów  i u- 
czcnic szkól pow szechnych, na 12  stypendjów  
po 250 zł. rocznie dla uczniów  i uczenie 
szkół średnich i na 20 stypendjów  po 2to  
zł. rocznie dla uczniów  i uczenie szkół prze­
m ysł. i handl. O stypendja te m ogą u jie ja ć  
się uczące się dzieci rob o tn ikó w  m iejskich,

zasłużonych pracą w  M iejsk . Zakładach  i 
przedsiębiorstw ach, należących do odnośnych 
funduszów  em erytaln ych  m iejsk ich ; 4) .na 
14  stypend jów  z M iejsk. Fund. stypend. ku 
uczczeniu 10-lccia O drodzenia Państw a P o l­
skiego dla uczących się dzieci urzędn ików
m iejskich, a to : na 5 styp en u jów  po ico  zl.
rocznie dla uczniów  i uczenie szkół powsz. 
i na 9 stypend jów  po 250 zł. rocznie dla 
uczniów  i uczenie szkół średnich, han dlo­
w ych  i p rzem ysłow ych . O stypendja te mogą 
się ubiegać dzieci urzędników  m iejskich za­
służonych pracą w M agistracie m. Lw ow a
i należących do funduszu em erytalnego. —  
T erm in  wnoszenia podań o nadanie tych  
styp end jów  upływ a z dniem  3 1 października 
b. r. w łącznie. O bliższych szczegółach k o n ­
kursu in form ują urzędow e itablice ogłoszeń 

j w R atuszu  i w M iejskich U rzędach dzieln i­
cow ych,

Straszne trzęsienie ziemi w Grecji.

C Z A S  P O M Y Ś L E Ć  o ciepłem okryciu 
na jesień i zimę!

Solidne materjały na męskie ubrania, 
Narzutki, raglany i palta, —  dla nań 
żaś na wełniane suknit i płaszcze, 
sprzedaje okazy *n.e za gotówkę
..h u r t o w n i a  t e k s t y l n a “  w

^ y n k u  N r. 30, firma z taniości 
dobrze Państwu znana.

Z w iązek  N au czycie lstw a Polskiego i 
T o w . M iłośn ików  Przeszłości L w o w a pod ha-
®*em ..Poznaj nasze M iasto" urządza Z w ie ­
dzani e Św iątyń  Lw o w skich  X IV , X V  i X V I  
wieku w  sobotę, dnia 8 b. m. W ycieczkę 
prow adzi p. dr. H e n ry k  B re it. P u n kt zbor- 
n>': w R y n k u , u wejścia do R atusza. Począ- 

godzina 15 .30  (pół do 4-tei) popoiudn. 
W razie niepogody odbędzie się w  niedzielę, 
9 bm . Zw iedzenie M uzeum  H istoryczn ego m. 
Lw ow a. O płata zn iżona 20 groszy. Z b iórka 
,J wejścia do  R atu sza o godz. 10  rano.

O to  jednto z p ierw szych  zdjęć ruin , pozostałych  po ostatniem  trzęsieniu ziem i w G recji. 
Ilustracja nasza daje pojęcie o sile wstrząsu. P cd  zw aliskam i dom ów  znalazły śm ierć

całe ro d z in y .

Kurator Okręgu Szkolnego lw ow ­
skiego Je rz y  Gadomski pow rócił z u r­
lopu i objął urzędow anie.

Inspekcja Starostwa grodzkiego, j 
W icew ojew od a lw ow ski D ychdalew icz 
przeprow adził w czoraj w to w a rz y ­
stwie w ojew ód zkiego  inspektora sta­
rostw  inspekcję organizacyjną S ta r o ­
stwa grodzkiego we L w ow ie .

Plenarne zebranie Izby Przemysło­
wo-Handlowej we Lwowie. W  czw ar­
tek, dnia 13  październ ika b.r. o godz. 
ió -te j odbędzie się III. p 'enam e zebra- i 
nie Izby P rzem ysłow o - H andlow ej w 
Lw ow ie.

Z  T o w arz ystw a  Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w e L w o w ie . (G m ach M u ­
zeum P rzem ysłow ego, wejście od ul. 
D zieduszyckich  1. 1). T o w a rz y stw o  
P rzyjac ió ł Sztuk P ięknych  we Lw ow ie 
pow zięło  m yśl, by dw udziestapiatą 
rocznicę zgonu Stanisława W ysp iań ­
skiego uczcić w listopadzie b. r. w iel­
ką w ystaw ą dzieł m alarskich genialne­
go tw ó rc y  - w izjonera. Z  zw iązku  z 
tern postanow ieniem  T o w arz y stw o  
P rzyjac ió ł Sztuk P iękn ych  zw raca się 
z gorącą prośbą do w szystkich  w łaści­
cieli obrazów  i rysu n kó w  W ysp iań ­
skiego, ażeby zechcieli łaskaw ie już w 
najbliższym  czasie zgłosić w  Zarządzie 
T o w arz ystw a  (N r. tel. 62-64) o so b i­
ście lub pisem nie gotow ość oddania 
posiadanych przez się dziel na p ro je­
ktow aną w ystaw ę. W ystaw a ta, k tó ­
rej szczęśliwe doprow adzenie d o  skut­
ku zależy w yłączn ie od obyw atelsk ieso  
stanow iska w  tej spraw ie P. T . w łaści­
ciel- dziel W yspiańskiego, będzie miała 
n iew ątp1:wie oerom m e doniosłe zna­
czenie kulturalne i w ych ow aw cze —  
p rzypom n i bow iem  szerokiem u ogó­
łow i wspaniałą tw órczość jednegó z 
najznakom itszych  polskich artystów . 
T o  też nie m ożna w ątpić, że niniejszy 
apel T o w arz ystw a  spotka się w śród 
w łaścicieli ob razów  z pełnem  zrozu ­
m ieniem  w ażności spraw y i z n a jży­
czliw szym  odzew em . O tw arcie w ysta­
w y  dziel W yspiańskiego nastąpi w li­
stopadzie b. r. w, salonach T o w a rz y ­
stwa P rzyjac ió ł Sztuk P ięknych  p rzv  
ul. D zieduszyckich  1. 1. T o w arz ystw o  
przy  odbiorze zgłoszonych dziel złoży 
pełna gw arancję, że bezpośrednio po 
zam knięciu w ystaw y (około 15  gru d ­
nia) prace zostaną dostarczone w łaści­
cielom .

Przygoda „stróża morał-
* r * w

O negdaj donieśliśm y, iż niejaki Ja n  
iv i'ja ‘ , .m urarz, zam ieszkały w K rz y w cz y - 
cach, w  czasie przechodzenia przez las na 
Lonszanów ce przez nieostrożność postrzelił 
się z w łasnego rew olw eru  w nogę. Po czątko ­
w o Kiljas zapodał, iż dokonano nań napadu 
rabunkow ego, potem  „p rzyzn a ! się", że sam 
się przez nieostrożność postrzelił. T y m cz a ­
sem w toku dochodzeń w yszło  na jaw . że 
K iljas przeszkadzał stale czułym  parom , szu­
kającym  sam otności w lasku podm iejskim . 
W  k ryty cz n ym  dniu K iljas natknął się na 
czułe tctc a tctc m łodej pary. M im o w ezw a­
nia am anta, by się oddalił —  K . obrzucił jo  
obelżyw em i słow am i, sięgając do kieszeni po 
rew olw er. M łody cz łow iek  ubiegł go, raniąc 
K iljasa w  nogę.

Statysta teatralny znikł.
W  dniu w czorajszym  doniesiono do p o ­

licji, iż R u d o lf K aw a. z zaw odu statysta te­
atra ln y , zam. przy ul. M ikołaja R e ja  10 , 
straciw szy posadę, w ydalił się przed czterem a 
dniam i w silnie podnieconym  stanie z m ie­
szkania i dotąd nie p ow rócił do dom u. S tro ­
skana rodzina p rz y  pom ocy organów  po li­
cy jn ych  poszukuje go obecnie.

Kradzieże w  biał? dzień.
D nia 6 bm . został oddany do aresztów  

po licy jn ych  Sm ółek Jó z e f, bez miejsca zam ., 
sch w ytan y na gorącym  uczynku  kradzieży 
bund y wełnianej z wozu na ul. W odnej.

Z  wozu na ul. K ochanow skiego skradł 
ku rtkę na szkodę R ó ż y  A nton.ego , A ugustyn 
Bronisław . A ugustyna schw ytano i oddano 
do aresztów  p o licyjn ych .

Pościg za włamywaczami.
D nia 7 bm. o  godz. i-szej podczas peł­

nienia służby w  rej. Kom is. II. P P. zauw a­
ż y ł posteru nkow y dwóch osobników  na ul. 
W eteranów  w chw ili, gdy się w łam ali do 
szafki w ystaw ow ej Finkelstein A lb in y , właść. 
ow ocarn i. O sobnicy ci zaczęli uciekać na w i­
dok posterunkow ego, k tó ry  puścił się za 
nim i w  pogoń, w zyw ając ich do zatrzym ania 
się G d y  w ezw ania nic us.uchali, p osterunko­
w y  oddał do nich dwa strzały , które jednak 
chybiły .

Tragiczna śmierć robot­
nika.

N ieszczęśliw y w ypad ek w y d a rzy ł się 
w czoraj rano o godzinie 7-ej podczas budo­
w y, jaką przeprow adza się obecnie na ul. 
O bertj-ńskiej 7.

Pod kierunkiem  p. inż. Czesław a Pila- 
sza pracow ali rob o tn icą '_ nad nadbudową III  
piętra. W  ry-m celu przy pom ocy kołow rotu  
w indow ali na górc m etrow e belki, służące 
do podtrzym ania dachu

W  czasie w indow ania belek do gó ry  jed jja 
z nich w ysunęła się z u chw ytu, a zaczepiw ­

szy o w ystającą deskę, spadla na dól. N a ­
stępstwa tego b y ły  straszne. Belka spadają 
trafiła  w  głow ę Jó z e fa  Peczereka, liczącego 
lat 26, tak, że m ózg w y trysn ą ł na b ru k  . 
nieszczęśliwy poniósł śm ierć na m iejscu.

N a  m iejsce w ypad ku  p rz y b y li: k ierów  
nik W yd zia łu  śledczego kom . Piskozub, kit 
rów n ik  I. K om isarjatu  k^m . W eber, z kol. 
p rzy b y li sędzia śledczy i członkow ie Kom is, 
budow lanej.

Peczerek osierocił żonę i dw oje dzieci.

Wiadomości z  kraju.
S T A N IS Ł A W Ó W . Sam oloty rum uńskie 

w y ląd ow ały  pod Śniatynem . W czoraj o go­
dzinie 9.45 rano na polach w  Załuczu  D o l­
nem, pow . Sn iatyn , obok fo lw ark u  H en ryk a  
K rzyszto fo w icza , w y ląd ow ały  3 sam oloty 
w ojskow e rum uńskie, z pow odu zbłądzenia 
i braku b enzyny. Sam oloty pochodzą z od­
działu  lotn iczego w Bacau. Jeden  z sam olo­
tów  odleciał przedpołudniem  do Czerniow -ec, 
pozostałe dwa oczeku ą p rzy b yc ia  o ficerów  
z C zern iow iec. N a  m iejsce lądow an ia p rz y ­
był starosta in iatyński i pow iatow y' kom en­
dant P. P.

S T A N IS Ł A W Ó W . M ord erstw o i sam o­
bójstw o. W  Podpieczarach, pow iat T łu m acz, 
m iejscow y gospodarz W asyl K lejnuta w y strza­
łem z brauninga w  pierś zam ordow ał swą 
żonę B irb arę . N astępnie K lejnuta strzelił do 
swej teściow ej Paraski B o jczu kow ej, raniąc 
ją w bok, poczem  w ystrzałem  w głow ę poło­
ży ! trupem  na miejscu swego teścia Iw ana. Po 
dokonaniu  tej zbrodni, m orderca udał się nad 
brzeg rzeki W orona, gdzie w ystrzałem  z 
brauninga pozbawi) się ż y c ;a. Z w ło k i jego 
w padły do w od y, skąd je w y ło w io n o . C iężk o  
ranną Paraskę B ojczu kow ą odstaw iono do 
szpitala w Stanisław ow ie. K le jnu ta popełnił 
zbrodnię z powodu niesnasek rod zinnych  na 
tle m ajątkow em .

S T A N IS Ł A W Ó W . W ojew oda stanisła­
w ow sk i Jagod zińsk i p ow rócił z urlopu w y p o ­
czynkow ego i objął urzędowanie.

P R Z E M Y Ś L . W ybuch . W  fab ryce win 
ow ocow ych  „P o m o n a " nastąpił w czoraj nie­
spodziewanie w ybuch  balonu, zaw ierająecgo 
kw as solny. W ybuch  nastąpił w  czasie o- 
tw ierania tego balonu przez robotn ika R z v -  
sa, k tó ry  w skutek  w ybuchu dozn ał liczn ych , 
bardzo ciężkich poparzeń na całem  ciele.

B O R Y S Ł A W . A resztow anie kom un istk i. 
W  dniu w czorajszym  aresztow ano w  D ro h o ­
byczu  Sarę Lechtenstein , ab itu rjen tkę gim na­
zjalną, w  m ieszkaniu której znaleziono około  
20 kg. bibuły kom unistycznej. A resztow aną 
osadzono w  więzieniu p rzy Sądzie grod zkim  
w D roh obyczu .

Z A L E S Z C Z Y K I. R u ch  p rzy jezd n ych . —  
W  tegorocznym  sezonie przebyw ało  w  Z a ­
leszczykach  w edług zestawienia K om isji 
U zdrow iskow ej 3 . 1 1 2  kuracju szy, prócz tego 
zw iedziło  Zaleszczyki ponad 6.500 tu rystó w , 
z czego na R u m u n ję przypad a 2.534 , zaś na 
inne państw a zagraniczne 23. N ajsłabszą fre ­
kw encję zanotow ano w  miesiącu m aju, na j­
w ięcej gości było  w  lipcu i sierpniu.

Z A L E S Z C Z Y K I.  K o lo  P rzy jac ió ł H a r ­
cerstw a. O statn io  zorganizow ano na terenie 
Z aleszczyk  K o ło  P rzy jac ió ł H arcerstw a, k tó ­
rego przew od niczącym  został d yr. sem inarjum  
M ysłow ski. K o ło  to  obejm ie w  sw o ją  opiek? 
d ru żyn y, istniejące na terenie Zaleszczyk , 
oraz interesować się będzie pracą h arcerską 
w pow iecie.

B R Z E Ż A N Y . Z jazd w ó jtó w  W czorej 
odbyła się w Brzeżanach sesja w ó jtó w  i p i­
sarzy gm innych z całego pow iatu, z udzia­
łem około  16 0  osób z 72 gm in. N a  zebraniu 
w ygłoszono 13  re feratów  na tem at ad m ini­
stracji ogólnej_ Z jazd ow i przew od niczył sta­
rosta dr. G olczew ski.

K O Ł O M Y JA . 25-lccie sem inarjum . —  
Państw ow e Sem inarjum  N aucz. Żeńskie w  
K o ło m y ji obchodziło 25-letn i jubileusz zało­
żenia zakładu. Po nabożeństw ie, p rzy w sp ó ł­
udziale przedstaw icieli w ładz odbyło  się u ro ­
czyste otw arcie zjazdu w  sali „S o k o la "  Część 
nieoficjalną w ypełn i! w sp ó ln y obiad, p ro ­
dukcje chóru i o rk iestry , oraz piękne tańce 
ludow e uczenie zakładu.

B O R Y S Ł A W . K oncern  n a fto w y  „M a ło ­
po lsk a" rozpoczął w  ostatnich dniach w ier­
cenie nowego poszukiw aw czego szybu w ie r­
tniczego na terenie gm iny M od rycz, po łożo­
nej na trakcie B orysław  —  D roh ob ycz. Szyb  
ten jest pro jektow aną' do głębokości 2.500 m. 
i w edług opinji geologów  odkryje on p raw d o­
podobnie dotychczas nienaruszone złoża na­
ftow e.

K O Ł O M Y JA . U lica  Ż w irk i i W igu ry . —
N a w czorajszcm  posiedzeniu rad y  m iejskiej 
uchw alono dla trw ałego  uczczenia pam ięci 
bohaterów  przestw orzy , przem ianow ać ulicę 
N o w ą na ulicę Ż w irk i i W igu ry.

Dni Szopenowskie 
we Lwowie.

U rządzone staraniem  K om itetu  Ohą wa- 
telskiego pod przew odnictw em  Prezydenta 
m iasta p. W acław a D rojanow skicgo  D ni Szo­
penowskie we L w ow ie odbędą się w  czasie 
od 9 do 17  października. Szereg im prez 
zainauguruje w  niedzielę, 9 b. m. w  sali 
Polskiego T o w . M uzycznego, C h o rążczvzn a
I. 7, Poranek P opu larn y, w k tó rym  udział 
biorą znana i ogólnie ceniona śpiew aczka 
p. M arja B łażyńska. m u zyko log  dr. Je rz y  
Freihciter (prelekcja), oraz doskon ały pian ista 
p ro f. A rtu r  H erm elin .

Początek Poranku  o godz. 1 1  -tej. B ile ty  
w  cenie 45 gr. i 95 gr. wcześniej nabyć m ożna 
w m agazynie nut G . Sey farta , A kad em icka 6-

I



Konfitury i sałaty octowe
z zielonych pomidorów.

Zielone p o m id o ry , pozostałe na 
krzakach  po nastąpieniu ch łodów  je­
siennych (nie m rozów ), stanow ią w y ­
borny m aterjał na ładne k o n fitu ry , 
niezastąpione p rzy  dekoracji ciast
1 legum in i na w yk w in tn ą  w  sm aku 
słodką sałatę octow ą.

N a  k o n fitu ry  bierze się ow oce jak 
najdrobniejsze i zupełnie tw arde. K aż 
d y  pom idorek p rzekraw a się na płask 
dła usunięcia ziarnek, poczem  w  k o ­
szyczku  drucianym  zanurza na chw ilę 
w  gotującej w odzie, osącza n atych ­
m iast z tej w o d y , przelew a bardzo 
zim ną (najlepiej z lodem ) i w  salaterce 
zalew a lekkim  syropem , zrobionym  z
2 szklanek cukru i pój szklanki w o d y  
na kilo ow oca. S yro p  ten pow inien 
być zupełnie ostudzony. N azaju trz  sy­
rop się zlew a z ow o có w , dodaje 
szklankę cukru, przesm aża i zaledw ie 
letnim  zalew a pom id ory. Zabieg ten 
pow tarza  się jeszcze trz y  razy, za każ 
dym  razem  dodając szklankę cukru . 
(Pięć szklanek cu kru  odpow iada mniei 
w .ęcej ilości jednego kilogram a). O - 
statnim  razem  do w rzącego syropu 
w rzuca się p om id ory  i gotuje bardzo 
w olno , co dziesięć m inut odstaw iając 
na pięć m inut k o n fitu ry  od ognia, a- 
b y  ow oce dobrze się przesyciły  syro ­
pem . A b y  pom id ory zachow ały ładny, 
zielony ko lor, należy je sm ażyć w  m o 
siężnym  rondlu.

G d y  ow oce się staną p rzeźro czy­
ste, a syrop  zgęstnieje, należy dodać 
na każde kilo kon serw y pół pastylk i 
benzoesu, rozpuszczonej w  łyżce go­
tow an ej w od y. N azaju trz  dopiero, po 
zupełnem  w ystygn ięciu , składać trze­
ba do słoików . D o ubierania to rtó w  
należy osączyć dobrze ow oce na sicie 
lub cukierniczej siatce drucianej. Po­
m id o ry  zielone m ają w łaściw y sobie 
zapach, k to b y  jednak Wołał arom at

w anilji lub skórk i cy tryn o w ej, m oże 
jednego lub drugiego zapachu dodać 
p rz y  smażeniu.

Specjalnie w yk w in tn ą  w  sm aku 
i o ryginalną w  w yglądzie sałatę o cto ­
w ą m ożna zrobić z nieco w iększych  
lecz jeszcze zupełnie zielonych i tw ar

dych  pom id orów . Z  c y try n y  ściągnąć 
żółtą skórkę i p okrajać w  cieniuchne 
paski. K ażd y  pom idor naszpikow ać 
paru takiem i paskam i i jednym  gw oź 
dzikiem  lub kaw alątkiem  cynam onu. 
Pom id ory z łożyć do w azy  lub słoja, 
na dno naczynia w rzucić kaw ałek im ­
biru  i k ilka ziaren pieprzu angielskie­
go (ziela). N a  dw a kila pom id orów  
zagotow ać pół litra  niezbyt m ocnego 
octu z dw udziestom a pięciom a deka­
mi cukru. Zupełnie ostudzonym  zalać 
pom id ory. Po dw udziestu czterech go

Nagrody zdobyte przez ś. p. por. Żwirkę.

Fo tografja  nasza przedstaw ia zd o b y ty  przez ś. p. por. Ż w irk ę  puhar przechodni dla 
zw ycięzcy C hallen ge‘ u. Pu h ar ten o fiarow an y p rztz  A ero k lu b  fran cuski, zd ob yty  b y ł po­
przednio d w u krotn ie  przez lo tn ików  niem ieckich i znajdow ał się w  rękach A erok lu b u  
niem ieckiego. Inne nagrod y u fund ow ali m. ' in. polski m inister K om u nikacji, austrjacki 

m inister K om u nikac ji oraz szereg in sty tu cy j niem ieckich.

dżinach ocet zlać, dodać parę ty7 , 
cukru , ocet pow tórnie zagotoWaCr 
ostudzić, zn ów  zalać pom id ory. T oZ*- 
gotow yw anie i zalewanie pow tarza sl* 
k ilka razy, zależnie od rozm iarów  F~r  
m idorów , gdyż należy uw ażać, 3by ^  
woce doskonale się przesyciły  octefl** 

D opiero , gd y w idzim y, że 
skonale napojone, zagotow ujem y 
cze raz ocet, dodajem y tyle mocruer  
szego octu , aby ow oce b y ły  p o M  
i tyle cukru , aby syrop był óour 
słodki (około pól kila cukru  na j* 
octu). D o gotującego się syropu W®* ' 
dam y pom id ory, sm ażyć bardzo . 
no kw adrans najm niej. Pom idory 
m ujem y po ostudzeniu i wkładam y 
słoji, syrop  jeszcze w ysm ażam y i ° stU 
dzonym  zalew am y pom id ory. T a  
borna sałata specjalnie się nadaje 
sztu fady i w szelkiej zw ierzyn y.

Pani Elżbieta.

Rdza w Czechosło­
wacji.

W edług przęd ow o p o tw ie rd z o n y ^  
w iadom ości, jakość pszenicy w  nie'  
k tó rych  okręgach  w  C z e c h o s ł o w a c j i  

ucierpiała w yd atn ie z p o w o tu  klęs*1 
rd zy.

Ł  wydawnictw perjodycznyC^
„ £ w ia t “  w  num erze z  dnia i  paździer­

n ika rozpo czyn a c y k l rew elacji o dziejach 
opieki państw a nad ku ltu rą  i sztuką, pod WV 
m ow n ym  tytu łem  „O d  m inisterstw a do W rj 
d z iału" P ierw szy a rty k u ł pośw ięcono rządof" 
p. M edarda D ow n arow icza i M irjam a. DaW 
znajdu jem y feljeton  K azim ierza W roczyń­
sk iego : „Z o rgan izo w ać  Śm iech" Korespon­
dencje „B erlin  w obliczu  k ry z y su " , dwie 
zabawne now elk i, a rty k u ł o  szkodliw ości te- 
zauryzacji, spraw ozdanie z w ystaw y „ T an! 
dom  w łasn y ", recenzje teatralne, w skazów ki 
co  czytać, rozum ow aną kron ik ę  p olityczno- 
społeczną p. t. „T y d z ie ń  Św iata", oraz wiele 
interesujących i ak tu aln ych  ilustracji.

In fo rm ato r U bezp ieczen iow y Pracowni* 
k ó w  U m ysłow ych  i Pracodaw ców . U kazał s i f  
drugi num er m iesięcznika „In fo rm ato r 
U b ezp ieczen iow y P raco w n ik ó w  U m ysłow ych  

i ich P racod aw ców 1*.
— — — . —— — e s

Kto chce, niech wierzy
Amerykańskie wydanie sceptycyzmu.

• • •

A m eryk an ie  zasadniczo niczem u 
się nie dziw ią. O bojętnego A m eryka­
nina w p raw ić m oże w  zdum ienie ty l­
ko  jedna —  jedyna —  rzecz: k ró tk ie  
a rtyku lik i R o b erta  R ip le y , ukazujące 
się pod stalą ru b ryk ą  —  „B elieve  It 
o r  N o t "  (kto chce, niech w ierzy).

R ip le y  jest n ie ty lk o  m iljonerem , 
ale bohaterem  narodow ym . S tw o rz y ł 
on n o w y i jed yn y  w  sw ym  rodzaju 
ty p  dziennikarza, k tó ry  w alczy z u- 
tartem i przesądam i, obala najpew niej­
sze p raw d y , podaje fa k ty  napozór 
kłam liw e i niepraw dopodobne, a jed­
nak praw dziw e.

R ip le y  nie chce b yć  gołosłow ny. 
Sam nie udaw adnia sw ych tw ierdzeń, 
dom aga się jednak od czyteln ików , a- 
b y  nie w ierzy li m u na słow o. G d y  
ktoś zw raca się doń z żądaniem  w y ­
legitym ow ania  w yd ru kow an ego  „ fa k ­
tu " , zarzucając mu kłam stw o, R ip le y  
nie puszcza tego oskarżenia płazem  
i jak  dotąd zawsze w ych od ził zw ycię­
sko z tej w alk i.

N ied aw n o  R ip ley  podał w  swej ru­
b ryce , że zn akom ity  pisarz francuski 
A leksan der D um as napisał 1.20 0  to ­
m ów , przyczem  na godzinę w yp isy ­
w ał ty le  a ty le  stron.

C zy te ln ic y  k iw ają pow ątpiew ająco 
głow am i, jednakże m ister R ip le y  po­
siada sekretarza, w ładającego 13  języ­
kam i, k tó ry  rzecz tę zbadał gru n tow ­
nie i w  każdej chw ili p o tra ii udow od 
nić, że jest właśnie tak, a nie inaczej.

R ip le y  jest n ietylko  dziennika­
rzem , lecz rów nież rysow nikiem . 
W szystk ie  jego „sensacje" są urozm a­
icone rysunkam i.

Ja k  rozpoczęła się jego k ar je ra ? ...
R ob ert R ip le y  pochodzi z K a lif or- 

n ji. Pew nego razu zam ieścił on  w  p i­
śmie k aryk atu ry  sp o rto w e: —  pew ne­
go A u stra lijczyk a, k tó ry  w  ciągu czte­

rech godzin  1 1 .8 1 0  razy przeskoczył 
przez sznur, A n glika, k tó ry  w  ciągu 
H  sekund w yk o n ał skoki na ogólną 
w ysokość 100  yard ó w , K an ad y jczyk a , 
k tó ry  skacząc w ty ł, osiągnął 10 0  y a r ­
d ów  w c ią g u  14  sek. m łodego A m e­
rykan in a, k tó ry  z lusterkiem  w  ręku 
krocząc tyłem  pieszo przechodzi 
przez całą A m eryk ę , w reszc’e jakiegoś 
Francuza, k tóry  m oże w ytrz ym a ć pod 
w odą 6 m inut 29 i cztery  pi [te sek.

N ad  tem i rysunkam i R ip ley  dal 
jakiś nicnieznaczący tytu ł, potem  
przekreślił go i napisał:

—  K to  chce, niech w ierzy...
N astępnego dnia b y l już znany na

całym  świecie...
N apraw d ę słynnym  uczyn ił go 

jednak Lindbergh. R ip le y  narysow ał 
w ów czas sam olot nad oceanem  i pod 
rysunkiem  zam ieścił następującą u- 
w agę:

—  Lindbergh  b y l 67-ym  cz!ow ie- 
kiem , k tó ry  dokonał przelotu  nad 
A tlan tyk iem .

Posypał się nań istny grad depesz: 
„M usisz tego dow ieść, k łam c o !"...

I R ip le y  dow iódł, że m a rację. W  
swem  w yjaśnieniu  podał, że B ro w n  
i A le o ck  już w  19 19  roku  przelecieli 
ponad A tlan tyk iem . Zapom niano ró w  
nież o n apow ietrznym  statku angiel­
skim  „ R .  34“ , k tó ry  w  19 19  roku  
w raz z trzydziestu i jednym  pasaże­
rem przedostał się do A m ery ki i o nie 
m ieckim  statku „ Z . R . 3 " , k tó ry  w  
19 24  roku odbył drogę z Friedrichs- 
hafen do Lakehurst w  stanie N e w  Je r ­
sey, w ioząc 33 pasażerów . W  ten spo­
sób I  indbergh byl rzeczyw iście 67 o- 
sobą, k tóra  przelaty wala nad A tlan ­
tykiem .

Po tym  sukcesie R ip le y  przew ę­
drow ał ze swą ru b ryk ą  do koncernu  

prasow ego H earsta.

P oczątkow o R ip le y  ośw iadczył, że 
każdem u czyteln ikow i, k tó ry  nie w ie­
rzy  jego doniesieniom , gotów  jest oso­
biście dow ieść w  liście, że się nie m yli. 
Ze w zględów  technicznych d o trzym a­
nie tego przyrzeczenia b y ło  niem oż­
liwością, gdyż R ip ley  m usiałby zatrud 
nić ogrom ny sztab urzędników . A b y  
dotrzym ać jednak słow a, w padł on na 
pom ysł utw orzenia now ej ru b ryk i p. 
t. „ Ja jk o  K o lu m b a ", w  której dawał 
ryczałtow e w yjaśnienia sw ych  tw ier­
dzeń, zam ieszczonych w  poprzednim  
num erze pisma. M im o to o trzym yw ał 
on około 4.000 listów  dziennie z róż- 
nemi zapytaniam i i w iadom ościam i 
do spraw dzenia. W  ten sposób R ip ley  
o trz ym yw a ł m aterjał od sw ych czy­
telników .

D la R ip leya  niema żadnych św ię­
tości. W szystko musi b y ć  jeszcze raz 
gruntow nie zbadane. D zień 17  m arca 
b ył dotychczas świętem  irlandzkiem , 
ja k o  dzień urodzin św. Patrycjusza. 
R ip le y  w prow adza w zdum ienie cały 
św iat, ośw iadczając, że przedew szyst- 
kiem  św. P atrycjusz nie b y l w cale I r ­

landczykiem , a po drugie 17  m arca 
nie jest dniem jego urodzin . T y m , 
k tó rz y  zw ątpili w  jego oświadczenie, 
dow iódł, że św. P atrycjusz  b y ł F ran ­
cuzem  i że b iografow ie jego nie m ogli 
stw ierdzić, czy  urodził się on 8 czy 
też 9 m arca, w obec czego dodali te 
dw ie daty  i dla kom prom isu ustalił, 
datę 17  m arca jako dzień jego u ro ­
dzin. A m eryk a  pęka ze śmiechu 1 ze 
zdum ienia k iw a głow ą.

K to  zabił G o lja ta ? ... Skoro  p y ta ­
nie takie zadał R ip le y , m ożna b yć 
pew nym , że nie D aw id . R ip ley  rze- 
czyw iście w yn alaz ł pewien ustęp w  
Biblji, gdzie m ow a jest o tern, że G o- 
ljat padl z ręki innego o lbrzym a El- 
banansa.

C z y  W ilhelm  T e ll m ógł przestrze­
lić jab łko , leżące na głow ie sw ego syn 
k a ? ... R ip le y  dow odzi, że w  kantonie 
U ri jabłka w ogóle nie rosną.

D nia 12  listopada 7904 roku  w ła­
ściciel hotelu w  M ichigan, niejaki H e r

bert H ughes zarznąl kilkanaście kufi 
odcinając im głów ki nożem  i przezna­
czy ł je na obiad dla sw ych  gości. N a­
gle d rgn ął: —  czarna kura spacerow a­
ła po kuchni bez g łow y... H ughes o d ' 
żyw iał ją sztucznie p rz y  pom ocy 
strzyk aw k i i kura pozbaw iona głow y 
żyła jeszcze 18  dni ku ogólnem u zdzi­
w ieniu w szystkich  m ieszkańców  w  sta 
nie M ichigan.

T a k ie  same historje opow iada R ip ' 
ley  z K a lifo rn ji, Illinois i W yom ing- 
W e wsi C erve ra  de B uitrago  pod M a­
d rytem  w szyscy m ieszkańcy posiadają 
u rąk  i nóg conajm niej po sześć pal­
ców ... W  pew nem  m ieście w  stanic 
N e w  Jersey  w znosi się trzyp iętro w y  
dom , zbud ow any przez 63-letniegcJ 
ślepca...

Z  ru b ryk i R ip le y ‘a A m ervk .i do­
w iaduje się rów nież o sensacjach euro 
pejskich. Pew ien pisarz francuski za­
pełni! 400 arkuszy kancelaryjnego pa­
pieru sam emi znakam i pisarskiem i. 
U czyn ił to  z tego względu, że w yd aw  
ca zarzucił m u brak  przecinków  w  ic- 
go  rękopisie. Ja k o  karę przesłał m u 
oddzielnie w szystkie znaki pisarskie 
z prośbą o odpow iednie rozm ieszcze­
nie. O siem naście dni bez p rzerw y 
trw ała  ta robota...

In n y  Francuz, poeta A ngelus Bre- 
teui’ 1 przez dw a la ty  bez p rz erw y  p i­
sał list m iłosny do pew nej artystk i. 
W  liście tym  słow o „ Je  t ‘aim e’c pow ­
tarzało się 1,0 0 0 .00 1 razy.

D r. A d o lf Leinw and z W iednia o- 
pow iada 960 dow cip ów  w  ciągu 3 go­
dzin 40 m inut.

D r. L ich tinger z W iednia uśm ie­
chał się bez p rzerw y  przez 30 dni.

N o rw eg  Ernst1 M ensen, przebiega­
jąc dziennie 200 k ilom etrów , w  ciągu 
dw óch tygodni p rzeb yw a drogę z Pa­
ryża do M oskw y. N o  i tak dalej...

T o  jest R ip le y . T o  jest A m eryk a . 
W  ten sposób R ip le y  zarabia m iljon y 
dolarów  w  A m eryce . K to  chce, niech 
w ierzy...
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* gotowania do pier­
wszej wystawy muzycz­

nej w Warszawie.
pierw szej w ystaw y  m uzy- 

^.ne) w W arszaw ie czyn i p rzygotow a- 
?> aby w ystaw a odbyła się w  prze- 
1 Sianym term inie, t. j. od 19  listo- 

PaJa do u  grudnia b. r.

Ze przem ysłow o - handlow a
t » k w  S‘  ̂ na udziai w  w ystaw ie ar- 
n W ° W’ n*ewyrabian ych  w  kraju , jed­
no' 4 ^  Praw a do odznaczeń. O prócz 
P°)edynczych w ysta w có w  k ra jo w ych , 
P^ewidziany jest udział zb iorow y in- 
^ t u t y j  z poszczególnych m iejscow o- 
j '1: p czególnie ciekaw ie zapow iada się 

historyczny w ystaw y , organizo- 
any pod kierow nictw em  pro f. B inen- 

*.a’ PrzY w spółudziale prof. St. N ie ­
z ie m s k ie g o  Starannie p rz yg o to w v- 

any jest również dział w yd aw n ictw
muzycznych.

Podczas wystawy odbędzie się sze- 
ł̂ g^m pre^ koncertowych, z tego nie-

które o charakterze ko n ku rso w ym . —  
Progam  ich opu b likow an y będzie w  
najbliższym  czasie

Możliwości importu 
drobiu polskiego do 

Włoch.
P ań stw ow y In stytu t E k sp o rto w y  

donosi^ że na ryn k u  w łoskim  zauw a­
żyć się daje w obecnej chw ili duże za­
interesow anie im portem  bitego drobiu 
polskiego. K orzystn a  ta kon ju n ktu ra  
pozostaje w  zw iązku  z utrudnieniam i, 
pow stałem i w skutek w prow adzenia 
obrotu  clearingow ego w łosko - jugo­
słow iańskiego. N a leży  nadm ienić, że 
dotychczas W ło ch y sprow adzały  drób 
b ity  przedew szystkiem  z Jugosław ji. 
Zainteresow ani eksporterzy polscy 
w inni zw rócić baczną uw agę na po­
wstałe m ożliw ości w yw o zu  drobiu b i­
tego na ryn ek  w łoski.

Gospodarka w sowiec­
kich spółdzielniach.
Prasa oburza sfę na m etody, stoso­

wane przez sow iecki handel spółdziel­
czy. P ra k tyk a  pobierania zaliczek od 
człon ków , bez zam iaru  dostarczenia 
tow aru , stała się niem al regułą. N ie ­
które spółdzielnie najbłahszy przed­
m iot sprzedają pod w arunkiem  w y p ła ­
cenia zaliczki, n ie jednokrotnie prze­
w yższającej w artość spraw unku. P o ­
bierane są też zaliczki na to w ary , k tó  
rych  spółdzielnia nie m oże dostarczyć, 
a w  razie nalegania człon ków , p ro p o ­
nuje się um orzenie zaliczek kaloszam i 
dla dzieci, środkam i kosm etycznem i 
i galanterją, lub też zw raca się pienią­
dze, nielegalnie potrącając procenty. 
Jedn a ze spółdzielni okr. m oskiew skie­
go nie uregulow ała jeszcze spraw y za­
liczek, pobranych  w  r. 19 30 , gdvż 
pieniadzm i tem i p o kry ła  własne zobo­
w iązania. W  Ju d zę (okr. Iw anow ski) 
re jonow y zw iązek spółdzielni pozabie­
rał sw ym  fd jom  17 .50 0  rubli na no-

k ryc ie  sw ych  deficytów , spow od ow a­
n ych  przerostem  aparatu adm inistra­
cyjn ego , tw ierdząc, że bierze je na 
zakup obligacji pożyczki państw ow ej. 
C zło n k o w ie  spółdzielni me o trzym ali 
ani tow arów , ani pieniędzy, ani ob li­
gacji p ożyczk i, k tó re j Zw iązek  spół­
dzielni oczyw iście nie kupow ał.

Zasoby złota na 
świecie.

W  rocznicę porzucenia złotego 
sztandardu przez A n glję , Federal R e - 
serve B oard  w  spraw ozdaniu  sw ojem  
zaznacza polepszenie k o n iu n ktu ry  
złota w  całym  świecie. Zasoby  złota 
in n ych  państw poza Stanam i Ż jedno- 
czonem i w zrosły  o 1.8 0 0 .0 0 0 0 0 0  d o ­
larów , czyli o 30 procent, w  p o ró w n a ­
niu z latem  r. 1928 . T łu m a cz y  się to 
zw iększeniem  produkcji kopalń , oraz 
zw olnieniem  z rąk p ry w a to /c h  złota 
w  A ustralji, C hinach , Indjach  i Rosja.

®?losfcenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

v je N c. 293/32. Sąd grodzki w  K ra k o - 
. Wniosek D ra med. L a u ry  Sagan w 

l*nia°t^le wdrilZa postępow anie celem  u ch y­
ł e k  t j  odnośnie do niżej opisanych książe- 
t y ^  , 1p i k o w y c h  i w zyw a osoby, k tó reb y  do 
»ov *?żeczek rościły sobie jakie praw a, 
edyk^  Cl?gu 6-ciu m iesięcy od ogłoszenia 
tein u w „G azecie  L w o w sk ie j" don iosły  o
Słd ucL , ^ ° T ’ V dyz w przeciw nym  razie 
reni p y li łb y  hasła w zględnie podpisy, k tó - 

■jfjji , książeczki są zastrzeżone i zezw oliłby 
Wanj aw czyni na ich całkow ite  realizo- 
^ e: Opis książeczek: W szystkie Pow iato-
r i  ^ y  Oszczędności w  K rak o w ie , i)  N r. 
gj, '  3 z dn. 25/6 19 27  w artości 944 zl. 68 

•> 2) N r. 116 9 38  z dn. 18 / 12  19 27  w artości 

l u l f '  18 g r-’ 3 ) N r - H 9 7 1 8 z 1 7 l6
Z dn Wart.0Ści 42  zł. 35 gr., 4) N r . 1179 58  
j ’ 2 I /z 19 18  w artości 76 1 zl. 98 gr.

zystkie na nazw isko H elen y R itterm an  
uP>ewające.

Sąd grod zki, O ddział X II . 
A taków , dnia 1 sierpnia 1932 .

5608

^  N c  3 4 1/3 2 . Zarządzenie um orze-
K rat ■ Wn‘ osek M arcelego O lejaka zam . w 
Wa Szlak 28 zarządza się postępo-
żeezlf. ce' em um orzenia niżej opisanej ksią- 
tei L • o k ład k o w e j i w zyw a się posiadacza 

“ R z e c z k i,  aby w  ciągu 6-ciu m iesięcy 
U ogłoszenia w  „G azecie  L w o w sk ie j”
ci '  ‘ °ż y l książeczkę Sądow i, gdyż w  prze- 

raz*e Sąd uznałby książeczkę za 
orzoną j bez znaczenia. O pis książeczki: 

^ 7 ^  w kład kow a B anku  Z w iązk u  Spó- 
f'T 2 (arobkow ych  S A . O ddział w  K rak o w ie  

r: " •  2 7 19  na kw otę 3.001 zł. 67 gr. opie- 
®)ące na nazw isko M arcela O lejaka w ysta- 

na 5609

Sąd grod zki, O ddział X II .

K raków , 22 września 19 32 .

F I R M Y .
, U- F irm . 1283/30/C . V I . 560. D o ts. 

I*)ęs6ru handlow ego O ddział „ C “  w pisano: 
4-meń w pisu : 20 grudnia 19 30  r. Spółka z 
® 8 raniczoną odpow iedzialnością uo m yśli u- 
SUwy z dnia 6 m arca 1906 r. 1. 58 D zpp. 
?P *r ta na kon trakcie  spółki z  d aty  K rak ó w , 
unia 23 listopada 1930  r., L . R ep . 35339. 
"tzm ien ie  firm y : L . B aranow ski I. K ra jo w a 
fa b ry k a  lakierów  i preparatów  chem icznych, 
yPółka z ograniczoną odpow iedzialnością, 
^ cd zib a : K rak ó w . Przedm iot przedsiębior­
stw a: W yrób  i sprzedaż lakierów  i w szclkie- 
8 °  rodzaju  preparatów  chem icznych . K api- 
3®* Zakładow y w ynosi 20.000 zł. w p łacony 
v  całości. Zarząd spółki składa się z dw óch 
Z w iad o w có w . Zaw iadow cam i spółki ustano­
wiono Stefan ję B aranow ską w  K rak o w ie , ul. 
Twardowskiego 14 / 16  i H en ryk a  Federeriina 
y  K rakow ie, ul. Z w ierzyn iecka  24. Podpis 
*fmy następuje w  ten sposób, że pod w y - 

Pwanem, w yd ru kow an em  lub w yciśniętem  
®(®mpil]ą brzm ieniem  firm y położą swe pod- 

obaj zaw iadow cy lub zaw iadow ca H en- 
Federgriin  w raz z prokurentem . U d zie- 

° n°  p ro k u ry  W ładysław ow i Baranow skiem u 
^  K rakow ie, ul. T w ard ow sk iego  1. 14 , k tó ry  
Podpisyw ać będzie firm ę k o llek tyw n ie  z za- 
^aadow cą H en ryk iem  Federgriinem . Czas 
tz3vania spółki n ieograniczony. R o k  ob ra­
chunkow y od 1 styczn ia do  3 1  grudnia. 
Przepisy o  lik w id acji zgodne z ustawą. W p i­
sano na podstaw ie podania z dnia 3 grudnia 
*930 r. o ra z  k o n trak tu  /spółki z dnia 23 
hstopada 1930  r. L . R ep . 35339 .

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I I, handlow y. 
K rak ó w , dnia 4 grudnia 19 30 . 5585

, F irm . 59 1/32/C . V II . 68. D o  ts. rejestru  
handlow ego O ddział „ C “  w pisano: Dzień
^ P isu : 6 kw ietn ia 19 32 . Sp ółka z o gran iczo- 

odpow iedzialnością na zasadzie u staw y z 
6 3 1906, D zpp. 1. 58 i k o n trak tu  spółk i z 
3 2/III 19 32 , L R . 48352. Brzm ien ie firm y : 
„B u d o w la " Spółka z o gr. odp. w K rakow ie. 
Siedziba: K ra k ó w . Przed m iot przedsiębior- 

N ab yw an ie  nieruchom ości, w  szcze­
gólności dom ów  i parcel bu d ow lanych , bu­

dow anie dom ów , w yk on yw an ie , k o n tro lo w a­
nie i rew idow anie  robót budow lanych , u - 
kladanie pro jek tó w  budow lanych i zarząd 
dom ów . K ap itał zak ład o w y spółk i w ynosi zl.
20.000. w płacony w całości. Z arząd  składa 
się z jednego do dw u zaw iadow ców . Z a w ia ­
dow cą spółki ustanow iony został A d o lf 
H irschh aut, K ra k ó w , R y n e k  gl. 3 3 . Podpis 
firm y  następuje w ten sposób, że pod brzm ie­
niem firm y położy sw ój podpis k tó ryk o lw iek  
z zaw iadow ców . R o k  o b rach u nkow y p o k ryw a 
się z rok iem  kalen darzow ym  Przepisy o li-^ 
kw idacji zaw arte w art. X . k ontraktu  spółki. 
W pisano na podstawie zgłoszenia z 2/4 1 9 3 2 , 
i k o n trak tu  spółk i z 3 1  m arca 19 32 , 
L R . 4 2352. 5586

Sąd o kręgo w y, W yd ział II, handlow y.
K ra k ó w , 2 kw ietn ia  1932.

II. F irm . 1264/32/C . I. 1 14 .  Zaw iadow ca 
firm y  W apienniki Pogorzyskie  S-ka z ogran. 
odpow ., zam ieszkały w  K rak o w ie  Feliks 
P iekarski ustąpił i został uchw ał., W alnego 
Zgrom adzenia z dnia 2 1  lipca 1932  ponow nie 
w y b ran y  zaw iadow cą. 558T

Sąd o k ręgo w y, W ydział II, handlow y.
K rak ó w , 29 lipca 19 32 .

II. F irm . 1254 /32  C . II. 148. D o ts. re­
jestru handlow ego O ddział „ C “  p rz y  firm ie 
K am ien iołom y M iast M ałopolskich  Spółka z 
ograniczoną odpow iedzialnością w K rak o w ie  
wpisano dod atkow o: Dzień w p isu : 28 lipca
19 32 . U dzielono  p ro k u ry  Jan in ie  Łozińskiej, 
urzędniczce pryw atn ej w  K rakow ie, przy 
u licy  B atorego  L . 1 .  zam ieszkałe . W pisano 
na podstawie podania z 23 lipca 1932  i od­
pisu pro to k o łu  posiedzenia R a d y  N ad z o r­
czej z 3 1  m aja 19 32 . 558S

Sąd o k ręgo w y, W ydział II, handlow y.
K ra k ó w , dnia 27 lipca 1932.

II. F irm . 134 5/32 . Soółdz. II. 638. D o 
ts. re jestru  handlow ego O ddział „S p lk .“  przy 
firm ie  K om unalna Kasa Oszcze m ości m. 
K rak o w a wpisano d od atkow o: D zień w pisu :
1 w rześnia 1932 . W ice-d yrektor Jó z e f 
Szczęśniak ustąpił, prokura Z ygm un ta Jó z e f-  
cz y k a  zgasła. W ice-d yrektorcm  : członkiem  
zarządu w yb ran y został Z ygm u n t Jó z e fc z y k ; 
prokurentem  i zastępcą członka zarządu D r. 
Stanisław  C h od orow ski. W pisano na podsta­
w ie zgłoszenia z dnia 29 sierpnia 19 32  i p ro­
tokołu  R a d y  firm y  z 12  lipca 1 1 3 1 .

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł II, h m d lo w y .
K ra k ó w , dn ia 3 1  sierpnia 19 32 . 5389

II. F irm . 12 4 5 /3 2 'A . II. 370. D o ts. 
rejestru handlow ego O ddział „ A  ‘ p rzy f i r ­
mie „B rac ia  S a fic r"  wpisano d od atkow o: 
Dzień w pisu : 26 lipca 19 32 . W ykreśla  się 
b łp . Eisiga Safiera jako  spólnika O dt cd u- 
pow ażnionym i do  zastępstwa firm y  będą 
spólnicy Jó z e f Safier i Leopold  R ow en zw eig  
k o llek tyw n ie  i będą podp isyw ać ńrrnę w  ten 
sposób, że pod napisaną względm e w y d ru ­
kow an ą firm ą lub stam pilją f irm y  um ieszczą 
swoje nazw iska. W pisano na podstaw ie poda­
nia z  2 1  lipca 1932  i ugody s ą f jw e j  przed 
Sądem o k ręgo w y m  we L w ow ie z Jnia 1 1  lu ­
tego 19 32 , C g . II. 78 4 /31. 5590

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł II, ha ld lo w y .
K rak ó w , dnia 22 lipca 1932

Firm . 847/32/A. V . 2 16 . D o ts. rejestru 
handlow ego O ddział A . p rzy firm ie  „M a n u ­
fa k tu ra " Einsiedler B ran dsdorfer v  K rakow ie 
w pisano: D zień w pisu : 16  m aja 1 32. Sp ól- 
niczka Ju lja  B randsdorfer ustąpi*:1, jedynym  
posiadaczem  firm y  jest H elena T/nsiedler w 
K rak o w ie . Zm ieniono brzm ienie ; 'rm y  w  ten 
sposób, że będzie op iew ała: „M a n u fak tu ra"
H . Einsiedler. P ro k u ra  D aw id a Brandsdorfe- 
ra zgasła. W pisano na podstawie zgłoszenia 
z 12  m aja 19 32 . 5592

Sąd o kręgo w y, W yd ział h a id .o w y.
K ra k ó w , 15  m a :a 1932 .

II. F irm . 1178 /32 /A . I. 67. Do ts. reje­
stru handlow ego O ddział A . przy firm ie 
E lek tro w n ia  M iejska w  K rak o w i*  wpisano 
d o d atko w o : D ata w p isu : 1 1  lipca 19 32 . P ro ­
kurentem  został ustanow iony inż. Leonard 
Żglińsk i, K rak ó w , ul. R e to ry k a  23, k tó ry  
p odp isyw ać będzie firm ę na zasad*, e uchw ały 
R a d y  m iasta z dn ia 23. V I. 19 32  r. w ten spo­
sób, że pod stam pilją z  napisem  „E lek tro w n ia  
m iejska w  K ra k o w ie " lub pod wypisaneąni !

slov/am: „E lek tro w n ia  m iejska w  K ra k o ­
w ie" —  po*oży sw ój podpis od  :k podpisu 
p. W ładysław a Z ygm u n ta  B elin y - Prażm ow - 
skiego, lub D ra K azim ierza D u ch -, lub D ra 
Stanisław a K lim eckicgo , lub D  a Ignacego 
Landaua, lub W itolda O strow skie o —  z d o ­
datkiem  w skazu jącym  prokurę. W pisano na 
podstawie podania z 5 lipca 19 3 :  oraz p ro ­
tokołu  obrad T ym czaso w ej R a  iv M iejskie 
z 23 czerw ca 19 32 . 5591

Sąd o k ręgo w y, V  ydział II, h a id lo w y .
K rak ó w , dnia 9 lipca 19 32 .

L I C Y T A C J E
X IV . E. 670 1/29 . N a  w niosek strony 

egzekw ującej Skarbu Państw a, odbędzie się 
dnia 28 października 19 32  r . o  godz. 9.30 
przedpol. w  biurze N r . 48 II. p . tut Sądu na 
zasadzie poprzednio zatw ierdzonych  w a ru n ­
kó w  L cytacja  następujących realności: Ks.
gr gm. kat. W ęgrzce w h l. 195. O znaczenie 
realności: parcela gruntow a „ ro la "  obszaru 
5 m orgów  i 1.588 sążni. K s. gr. gm . kat Ba- 
tow ice whl_ 15 2 . O znaczenie realności: p a r­
cela gruntow a „pastw isko*1 obszaru 29 sążn' 
kw . będąca drogą dojazdow ą d o  realności 
whl. 195 W ęgrzce. W artość szacunkow a zł.
30.000 N ajn iższa o ferta  zł. 15.000. Poniżej 
najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 5607 

Sąd grodzki.
K rak ó w , 28 lipca 1932 .

E . 250/32. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 19  
października 19 32  o godzinie 2 popołudniu 
odbędzie się w  tu tejszym  Sądzie licytacja  
p o ło w y  realności iw h. 120  gm iny W ieprz 
Jó z e fa  M oskw y własnej. R ealność powyższa 
jest oszacow ana na kw otę 4842 złotych  25 
groszy. N ajn iższa o ferta w ynosi kw o tę  3220 
z łotych . W szelkie praw a, odnoszące się_d o  
tych  realności należy zgłaszać do  chw ili ro z­
poczęcia licytacji. 5600

Sąd grodzki.
A n d rych ó w , dnia 14  września 1932 .

X II . E . 10 9 0 5 /3 1. D nia 7 listopada 1922, 
godz. 9, b iuro 103 odbędzie się licytacja  re­
alności w hl. 5454 gm. Stanisław ów . P rz y n a ­
leżność: 2 dom y m ieszkalne i budynek ’ 0- 
spodarczy. N ajn iższa o fe rta  45.700 zl. 83 gr.

Sąd grod zki, O ddział X I I .  5603
Stanisław ów , 20 września 1932 .

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .
L . 1404/193 2. E Jy k t .  W  celu zw olnienia 

kaucji śp. A n toniego  T eleśnickiego, notarjusza 
w  Budzanow ie, a potem  w D elatynie. z  pod 
w ęzła kaucyjnego  i um ożliw ienia w ydania 
jej spadkobiercom , w zyw am y po  m yśli § 29 
ust. not. w szystk ich , którym bą z m ocy usta­
w ow ego praw a zastaw u słu żyło  zaspokojenie 
z pow yższej kaucji, do  zgłoszen a  pretensji 
'h przeciągu sześciu m iesięcy od dnia ogłosze­
nia ed yktu  w  Lw o w sk ie j Izbie N otaria ln e j. 
Po bezskutecznym  upływ ie tego term inu 
udzieli się zezw olei.ia  na dew inkulację  i w y ­
d a n i: pow yższej kaucji spadkobiercom , bez 
względu na jak iekolw iek  w  term inie ed yktal - 
nym  niezgloszone pretensje. 560 1-3

Izba N o tarja ln a.
W  L w o w ie , dnia 15  w rze 'n ia  1932

Prezes: Sokol w r.

II. C . 1-T4/32. E d y k t. Pow ód Benjam in 
W ilf wniósł skargę p rzeciw  pozw anem u A n ­
toniem u M elp yk  K n iażpol o  60 doi. R o z p ra ­
wa została w yznaczona b iuro  N r . 6 na 6 " r u ­
dn ia 19 32 , godzina 1 1 .  D la  nieznanego po­
zw anego ustanawia się kuratorem  Ju lję  M el- 
n yk  K n iażpo l. 5602

Sąd grodzki.
Dobromil, 4 październ ika 1932 .

U P A D Ł O Ś C I .
S. 1 1 / 3 2 /2 . E d y k t ko n k u rso w y. O tw arcie 

konku rsu  do  m ajątku  firm y  „P e z e t"  P o ­
wszechne Z ak ład y  B udow lane we L w o w ie , 
A kad em icka 23 , wpisanej w  rejestrze handlo­
w ym  pod firm ą  „P e z e t"  Pow szechne Z a k ła ­
d y  Bud ow lane Sp ółka A k c . K om isarz k o n ­
k u rso w y K u ry ło w icz , sędzia Sądu okręgow ego 
we L w o w ie . Zarządca m as; D r. Ja n  Leopo] 
Tesznar, adw . we L w o w ie , K o p ern ik a  20. 
Pierw sze zgrom adzenie w ierzycieli w  pow yż 
w ym ienionym  Sądzie, b iuro  N r . 23 dnia 1 y

grudnia 1932 o  godz. 9 .30  przedpołudniem .
I C zasokres do zgłoszenia w ierzyteln ości d o  10  
! grudnia 19 32 . A udjencja rozpoznaw cza w  
i tym że Sądzie dnia 10  styczn ia 19 33  o godz. 

1 0  przedpołudniem . 5 599
Sąd o kręgo w y.

L w ó w , 29 w rześnia 19 32 .

S. 3 4 (3o/44. Zniesienie kon ku rsu . K ry d a - 
tarjusz Eljasz Schudm ak w C h rzan ow ie. K o n ­
kurs do m ajątku  kryd atarju sza o tw arty  u- 
chw alą Lcz. S. 34/30 zostaje za zgodą w szyst­
kich  w ierzycieli zn iesiony. 5482

Sąd o k ręgo w y , W yd zia ł I , cyw iln y .
K rak ó w , 5 grudnia 19 3 1 .

I. Sa 228/31/43. Zatw ierd zenie ugodv 
W  spraw ie ugodow ej d łużn iczki D o ro ty  
B luhbaum  w K rak o w ie , św. Tom asza 18 , za­
tw ierdza się zaw artą  p rzez dłużniczkę a  jej 
w ierzycielam i na audjencji w  dniu 16  m arca 
1932  ugodę. 5583

Sąd o k ręgo w y, W yd ział I ,  cyw iln y .
K ra k ó w , dnia 4 czerw ca 19 32 .

I. S. 2/32. E d y k t k o n k u rso w y. O tw arcie 
konkursu  do  m ajątku  A d o lfa  Eissnera, kunca 
w T rem b o w li. K om isarz k o n k u rso w y D r. 
Tadeusz S k w irzy ń sk i, r^czeln ik  Sądu grodz­
k iego  w  T rem b o w li. Zarządca k o n k u rso w y 
D r Salom on E in leger, ad w okat w T rem b o ­
wli. P ierw sze zgrom adzenie w ierzycie li o d ­
będzie się w  Sądzie grodzkim  w  T rem b o w li 
dnia 13  lipca 1932  o  godzinie 10  przedpołu­
dniem . W  ty m  sam ym  Sądzie należy zgłosić 
w ierzytelności do dnia 3 1  sierpnia 19 32 . W  
cym  wreszcie Sądzie odbędzie się ogólna au­
djencja rozpoznaw cza dn ia 14  w rześnia 10 :2
0 godzinie 10  przedpołudniem . W ierzyciele 
zagran iczn i m ają podać zam ieszkałego w  k r a ­
ju pełnom ocnika dla doręczeń. 5593

Sąd o kręgo w y, W yd ział I.
T arn o p o l, dnia 30 czerw ca 1932 .

U Z N A N I A  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 40/32/4. P io tr A ndrzej 2 im. K iry l, 

u ro d zon y dn ia 3 1  styczn ia 1897 w  T arn o po lu , 
pow ołany w roku 19 19  do  w ojska u k ra iń ­
sk iego  odszedł w  lipcu 19 19  w raz z  arm ią 
u kraińską za Z b ru cz  i odtąd zaginął. N a  pro­
śbę T e k li z O strożyńskich  K iry ł w d raża się 
postępow anie celem  uznania go za zm arłego
1 w zyw a się, ażeby do 1 roku  zaw iadom iono 
Sąd o  zagin ionym . 55Q4

Sąd o k ręgo w y , W yd ział I.
T arn o p o l, dn ia 3 1  sierpnia 19 32 .

T .  236/32. M iko ła j M akow ski, u rodzony 
1893 w  Staw czanach, zaginął w  R o sji jako 
żołn ierz ukraiński. Celem  uznania go za 
zm arłego w zyw a się, a b y  do ro k u  od  dn ia 
ogłoszenia udzielono w iadom ości o  nim  Są­
dow i albo  D row i R o go w i, ad w okatow i we 
L w ow ie. 5 504

Sąd okręgow y.
L w ó w , 15  czerw ca 1932 .

T . 23/32 . Leopold  L u d w ik  K leban, u ro ­
d zon y 1872  w  Sądow ej W iszn i, zaginął jako  
żo łn ierz austr. C elem  uznania go za  zm arłego 
wz>rwa się, aby do roku  od dnia ogłoszenia, 
udzielono w iadom ości o nim  Sądowi. 5565 

Sąd ok ręgo w y.
L w ó w , 24 m arca 19 32 .

T . 14/32 . Iw an S z yry , u rod zon y 1892 w  
Ż ółtańcach , w yjech ał d o  R o s ji, gdzie m iał 
um rzeć. Celem  uznania go za  zm arłego w z y ­
wa się, aby do roku  od dnia ogłoszenia udzie­
lono wiadom ości o nim  Sądowi. 5566

Sąd o k ręgo w y.
L w ó w , 10  m aja i9 ,32.

T . 3 6 1/3 1  P io tr H odow ański. urodzon y 
1882 w  Żółtańcach, w yjechał d o  R o sji, gdzie 
w  Ż ytom ierzu  zm arł. C elem  u dow odnieni* 
śm ierci w z yw a  się, ab y  do  3 m iesięcy od  dnia 
ogłoszenia udzielono w iadom ości o nim  Są­
dow i. 5567

Sąd o k ręgo w y.
L w ó w , 2 m arca 1932 .

T . 898/20. P io tr H orak , urodzony 1889 
w  K rasow ie, zaginął jak o  żo łn ierz  austr. Celem  
uznania go za zm arłego  w zyw a się, a b y  do  
p ó ł ro k u  o d  d n ia  ogłoszenia udzielono w ia­
dom ości o  nim  Sądow i. 5 5 6S

Sąd  o k ręg o w y .
Lwów, 27 września 1928.
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Co usłyszymy przez 
radjo?

(A u dycje  własne R ozgłośn i L w ow skie j 

oznaczone drukiem  póltłustym .)

Sobota, 8 października 
L W Ó W  (381). G o d z .: 1 1 .5 0 :  T ransm isja  

z  W arszaw y. K om . M eteor G ł. W ojsk. Stacji 
M eteor, dla kom unikacji lotniczej —  n . j i ł :  
R etransm isja sygnału  czasu z O bserw atorjum  
A stronom icznego  w W arszaw ie, hejnału z 
W ieży M arjackie j w  K rak o w ie . O dczytanie 
program u na dzień bieżący. —  1 2 .10 :  T ran s, 
z W arszaw y. C odzien ny Przegląd Prasy Pol. 
12 .2 0 : M uzyka z p ły t  g ram o fo n o w ych . P ły ty  
z firm y  K aim  i Syn  we L w o w ie , u l. K op er­
n ika 1 1 .  —  12 .4 0 : T ran s. z W arszaw y. U rz. 
kom . Państw , lnst. M eteor. —  12 .4 5 : D . c. 
m u zyk i z p ły t g ram o fo n o w ych . —  1 3 . 10 :
P o ranek  szkolny T rans, na w szystkie stacje 
Polskiego R a d ja . —  13 -50 : T rans, z W arsza­
w y . W iadom ości w o jskow e i strzeleckie 
om ów i i odpow iedzi udzieli z  ram ienia W ojsk. 
Instyt. N au k o w o  W yd aw n iczego  red. I . J .  
T a rg . —  14.00 do 16 .0 0 : P rzerw a. —  16 .0 0: 
Słuch ow isko  dla dzeci starszych „ W  bu rszty­
n o w ym  p a łacu ", M . S terb ów n y. T ran s, na 
w szystk ie stacje P. R .  —  16 .2 5 : M uzyka
z p ły t i „S ilv a  re ru m ". —  16 .4 0 : Transm isja 
z  K rak o w a. , .D laczego 2 X 2  =  4“ , w ygłosi 
p ro f. W itold  W ilkosz. —  17 .0 0 : A u d ycja  dla 
ch orych  w  opr. ks. kap. M ichała R ękasa 
„P o lsk a  p ie lęg n iarka", z okaz ji V I I  W alnego 
Z jazd u  P olsk iego  Stow arzyszen ia Pielęgniarek. 
K o n cert o rk iestry  lekk ie j pod d y r. Tadeusza 
Seredyńskiego. T ran s, na w szystkie stacje Pol. 
R ad ja . —  17 3 0 : T ran s, z  W arszaw y. D . c. 
kon certu . —  17 .4 0 : T ran s , z W arszaw y. O d ­
cz y t ak tu aln y . —  17 .5 5 : O dczytanie p ro g ra­
m u na dzień następny. —  18 .00 : T ransm isja 
Z W arszaw y. K o n cert z kaw iarn i. —  18 .55 :

Feljetora p. H a lin y  G ó rsk ie j. —  19 .10 :  R o z ­
m aitości i k o n cert p ły t g ram ofonow ych . —■
19 .3 0 : T ran s, z W arszaw y. „ N a  w id n o k ręgu ". 
19 .4 5 : T rans, z  W arszaw y. P rasow y D ziennik 
R a d jo w y . —  22.00: T ran s, z W arszaw y. M u­
z y k a  lekka  w w y k . o rk iestry  P. R . pod d y r. 
Stanisław a N a w ro ta  i Tadeusz Laskow sk i
(tenor) W  przerw ie W iadom ości sportow e. 
D odatek do Prasow ego D zien nika R a d jow ego . 
22.00: Przerw a. —  22 .0 5 : T rans, z W arszaw y. 
K o n cert u tw orów  C hopina w  w y k . p. Z o fji 
R abcew iczow ej —  22.40: T rans, z W arszaw y. 
Feljeton „C h ica g o  —  stolica naszego w y -  
ch od źtw a", w ygi. p. Leopold  B rodziń ski. —  
22.55 T ran s, z W arszaw y. K o m u n ik aty . —
23.00 do 24.co : T rans, z W arszaw y. M uzyka  
taneczna

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

L w ó w , 6 października.
R u ch  skrom n y. Tend encja u trzym ana, 

usposobienie w yczekujące.
D olar w obr. p ryw atn ych  zł. 8.90.25.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

N a  G iełdzie tran sakcje w owsie i egze- 
k u tyw n c kupno  fasoli krasej. Pszenica i o- 
wies podrożały , natom iast w yk a, łubin i m ą­
ka pszenna o b n iży ły  się w  cenie.

T end encja niejednolita, usposobienie spo­
kojne.

C en y ryn ko w e loco Pod w oloczyska :

Pszenica dw orska 739-5 g / i  24-5° do 
2 5 .— ; pszenica 703.5 od 2 1 .2 5  do 2 1 .7 5 ;  
pszenica zbiorow a 7 0 1.5  od 2 1 .—  do 2 1 .5 0 ; 
pszenica zbiorow a 681 od 20.—  do 20 .50 ; 
ow ies dw orski od 1 3 .—  d o  13 .5 0 ; bobik  od

J O G Ł O S Z E N I E .
Zaproszenie do subskrypcji.

Zarząd firmy „M IKULICZYN“  zakłady dla 
przemysłu drzewnego spółka akcyjna

podaje niniejszem  d o  wiadom ości, że zgodnie z uchw alą zapadłą na W alnem  Z g ro ­
m adzeniu akcjon arju szów  Sp ółk i z  dnia 25 m aja 19 32 , M in isterstw o Przem yślu
i H andlu  postanow ieniem  z 7 lipca 19 32 , ogloszonem  w N r . 184 M on ito ra  Polskiego 
z 12  sierpnia 1932  zezw oliło :

I. na zm niejszenie kapitału  zakładow ego Spółki o zł. 270.000 czyli do zl.
30.000, drogą w ydania d otychczasow ym  akcjonarjuszom , wzam ian dziesięciu akcji d o ­
tych czasow ych , nom inalnej w artości zl. 100  każda, jednej now ej akcji nom inalnej 
w artości zl. 100.

II. na pow iększenie kap ita łu  zak ład o w eg o  Sp ółk i o zł. 270.000, czyli do zl.
300.000, d ro gą now ej emisji 2.700 sztuk now ych  akcji na okaziciela opiew ających, 
nom inalnej w artości zł. 100 każda, na następujących w aru n kach :

a) pierw szeń stw o do nabycia akcji now ej emisji służy w łaścicielom  akcji emisii 
poprzednich , w  stosunku d o  ilości posiadanych a k c ji;

b) cenę em isyjną akcji now ej emisji określa się na zl. 10 0 ;
c) pow iększenie kapitału  zakładow ego w inno być uskutecznione, zgodnie z art. 

1 1 4 ,  1 18 ,  1 1 9  i 1 2 1  praw a o spółkach akcyjn ych .
W obec tego Zarząd Spółki w zvw a niniejszem  akcjon arjuszów  do w ykon an ia

przysługującego im praw a poboru now ych  a k cy j.
A kcjon arju sze, pragnący skorzystać z tego praw a, w inni w  Zarządzie Spółki 

w  M IK U L IC Z Y N IE  4 °  dnia 15  listopada 1932  przedłożyć posiadane akcje oraz 
w płacić całą sumę przypadającą za subskrybow ane akcje now ej emisji.

A kcjonarjusze, k tó rz y  w  pow yższym  term inie w aru n ków  tych  nie w y k o n a ''1 
tracą praw o  poboru w  stosunku do posiadanych a k cy j, a z akcjam i nierozebranem i 
postąpi Z arząd  zgodnie z art. 1 1 9  praw a o spółkach ak cyjn ych .

O ile do  3 m iesięcy od dnia zam knięcia subskrypcji now a em isja nie będzie 
zgłoszona do zarejestrow ania, subskrybenci przestają być zw iązani zapisem .

1 1 .5 0  d o  1 3 .— ; w y k a  czarna od 12 .—  do 
1 3 .— ; w y k a  szara od 10 .50  do 1 1 . — ; łubin
niebieski od 8.75 do 9.25.

C en y giełdow e:
O wies z b io ro w y od 12 .—  do 12 .5 0 ; fa ­

sola krasa od 18 .— 1 do 20.— .
C e n y  giełdow e lo co  L w ó w :

Pszenica d w o rsk a  739.5 g / i od 26.50 do 
2 7 .— ; pszenica dw orska 703,5 od 23.25 do
2 3-75i pszenica zbiorow a 7 0 1.5  od  2 3 .—  do
2 3 .5 ° ;  pszenica zbiorow a 681 od 22 .—  do
2 2 .50 ; owies dw orski 44 1 od 15 .50  do 16 .— ; 
owies zb io ro w y 425 od 14 .50  do 1 5 .— ; m aka 
pszenna luksusow a od 48.—  do 4S50 .; m aka 
pszenna 65%  od 44.—  do 44.50.

Inne k u rsy niezm ienione.

Ostatnie wiadomości
giełdowe.

W arszaw a, 7 października. 
D E W IZ Y : B clg ja 12 3 ,8 5 ; H olandia

358 ,70 ; Lon dyn 30.80; N o w y  o jr k  8 ,9 1,5 ;
P aryż 34,98; Praga 2 6 ,4 1 ; Szw ajcaria
172 ,0 8 ; W io ch y  4 5 ,75 ; Berlin 2 11,8 0 .

A K C J E :  Bank Polski 89,— .
P A P IE R Y  W A R T O Ś C IO W E : 3 proc.

poż. budow lana 38 ,50 ; 4 proc. poż. ifl*
9 7 ,25 ; 4 proc. poż. in w estycyjn a ser. 1 ° 3>f/
5 proc. poż. k o n w e rsy jn a  42 ,— ; Pr -
poż. d o larow a 56 ,75; 4 proc. poż. . . ar0-.
49,co— 49 ,25 ; 7 proc. poż. stabilizacyj
56,75- -

U ch w alą  W alnego Zgrom adzen ia ud*1* 
łow có w  z  dn ia  3 1  grudnia 19 30  postanowio11̂  

rozw iązan ie i likw id ację  f irm y : Lw ow ski 
tor D rzew n y, Ska z ogr. odpow . we Lwowli'

N a podstaw ie uchw ały Sądu O kręg0^ *  

we L w ow ie z dnia 12  listopada 1 9 3 1 r 0 , 
firm . 2 9 1/ 3 1/ C . V II  40. zostały rozw il*4" 1' 

i likw idacja  wpisane do rejestru handlowe?0,

N in iejszem  w z yw a się w ierzycieli P̂ ' 

w yższej Spółki, aby w  term inie 3-miesięcznf*/ 
od dnia niniejszego ogłoszenia licząc, zf> 
się ze sw ojem i pretensjam i u podpisanej 
w likw idacji we Lw ow ie ul. K ościuszki 7 - 

D r. Jó z e f H alperu 
jako lik w id ato r Lw o w skiego  Kantor*

D rzew nego Sp. z ogr. odp-
5243'ź

O G Ł O S Z E N I E  I.

Zarząd firmy 
„POLSKA FORF.STA“ , Spółka Akcyjna.

ogłasza, że uchw alą zapadłą na W alnem  Zgrom adzeniu  akcjon arjuszów  Spółki dnia 
25 maja 19 32 , zatw ierdzoną p o s ta n o w ie n ie m  M inisterstw a Przem yślu  i H an d lu  
z 7 lipca 19 32 , ogloszonem  w  N r. 184 M on itora  Polskiego z 12  sierpnia 1932, 
postanow iono obniżyć kapitał ak cv jn v  Spółki ze sum y 2.000.000 zl. do sumV 
100.000 zl., a rów nocześnie kap itał ten podw yższyć do sum y 500.000 zl.

Stosow nie do art. 122  ust. 2. praw a o spółkach ak cy jn ych  w zyw a się w ierz"- 
cieli spółki do zgłoszenia sw ych roszczeń w ciągu trzech m iesięcy, licząc od datv 
trzeciego ogłoszenia. 5606-3

O G Ł O S Z E N I E .
Zaproszenie do subskrypcji.

Zarząd firmy „POLSKA FORESTA"
spółka akcyjna.

podaje niniejszem  do wiadom ości, że zgodnie z uchw ałą zapadłą na W alnem  Z g ro ­
madzeniu akcjonarjuszów  Spółki z dnia 25 maja 1932 , M in isterstw o Przem ysłu  i H an ­
dlu postanow ieniem  z 7 lipca 1932  ogloszonem  w N r. 184 „M o n ito ra  Polsk iego"

z 12  sierpnia 19 32  zezw oliło :
I. na zm niejszenie kapitału  zakładow ego Sp ó ‘ki o złotych  1,900.000 czyli do 

zł. 100.000 drogą w ydania dotychczasow ym  akcjonarjuszom  wzam ian 2c akcji d otych ­
czasow ych, nom inalnej w artości zł. i 00 każda, jednej now ej akcji nom inalnej w a r­
tości zł. 100.

II. na powiększenie kapitału  zakładow ego Spółki o zł. 400.000 czyli do zł.
500.000 drogą now ej emisji 4.000 sztuk now ych  akc ji, na okaziciela opiew ających, 
nom inalnej w artości zl. 100  każda na następujących w aru n kach :

a) pierw szeństw o do nabycia akcji nowej emisji służy w łaścicielom  akcji em.sji
poprzednich , w  stosunku do ilości posiadanych a k c ji;

b) cenę em isyjną akcji now ej errrsji określa się na zł. 10 0 ;
c) powiększenie kapitału  zakładow ego w inno b yć  uskutecznione zgodnie z art. 

1 14 ,  1 18 ,  1 1 9  i 12 1  praw a o  spółkach akcyjn ych .
W obec tego Zarząd Spółki w zyw a niniejszem  akcjon arjuszów  do w ykonania

p rzysługu jącego  im praw a poboru  now ych  akcyj.
A kcjonarjusze pragnący skorzystać z tego praw a w inni w Z arządzie Spółki w 

N A D W Ó F N E J do dnia 15 -g o  listopada J9 32  p rzed łożyć posiadane akcje, oraz 
w płacić całą sum ę przypad ającą za subskrybow an e akcje now ej emisji.

A kcjonarjusze k tó rzy  w  pow yższym  term inie w aru n ków  tych nie w ykonają,
tracą praw o  poboru  w  stosunku do posiadanych a k cy j, a  z akcjam i nierozebranem i 
postąpi Zarząd zgodnie z art. 1 1 9  praw a o spółkach akcyjn ych .

O ile do 5 m iesięcy od dnia zam knięcia subskrypcji now a emisja nie będzie
zgłoszona do zarejestrow ania, subskrybenci przestają b yć  związani zapisem.

I. A U C L A IR .

B O N  . .V
N O W E L A .

(T łum aczenie z  fran cuskiego). 

(D okończenie.)

O bchodzono się z nią dobrze, ale 
jej m iod y wiek —  lat dwadzieicia — 
w ym aga ! wylew ności uczuć. Odbijała 
to sobie na dzieciach: Bob b y !  za m a­
ły  jeszcze, ale czteroletni Ja cą u o t ,  po­
dob ny do ojca z oczu, spojrzenia, ust, 
ubóstwia! T ru d d y .

T ru d d y ,  bardzo surowa dla siebie, 
n igdyby sobie nie pozwoliła m arzyć 
o Franciszku. W  jego obecności jed­
nakże myślała z rozrzewnieniem o pie 
szczotach malca, tak podobnego do 
niego.

N adszedł czas, gdy nie mogła już 
opanow ać sw ych  uczuć. W id yw ała  
Franciszka, a jednak w idyw ała  go za 
malo. Ży ła  atmosferą, jaką roztaczał, 
dźwiękiem jego giosu, spojrzeniami, 
k tó rych  nigdy nie zwracał na nią. Nie 
miała żadnej nadzieji i niczego nie o- 
czekiwała. U w ażała  siebie za brzydką, 
podziwiała „panią“  i płakała, w y k r a ­

dając jej odrobinę pudru. Znała sza­
leństwo snów, w których  ,,pan“ , prze­
obrażony w  bohatera film owego, klę­
kał przed przeistoczoną również 
T ru d d y , lecz nie przeszkadzało jej to 
snuć dalszych marzeń i w  objęciach 
swych dusić dzieci, zwłaszcza małego 
Jacąuot.

Spala źle, tak blisko od sypialni 
„państwa*'. Zdenerw ow ana, cierpiała 
z pow odu swej w ym arzonej miłości, 
ukryw ając  ją w edług możności. W  
nadmiarze skrupułów , p o w strz y m y ­
wała się cały tydzień, a dzień w oln y  
od zajęć poświęcała rozpaczy. C h o ­
dziła wów czas do kina, na najbardziej 
sentymentalne film y, i korzystając z 
m roku w  sali, płakała, zgrzytając zę­
bami.

W racała  do domu wyczerpana te- 
mi w ybucham i, z włosami w  nieła­
dzie, lecz pewną ulgą w duszy. W sty ­

dziła się samej siebie i czegoś t rw o ż y ­
ła. Zdarzało  się jej niekiedy tak ści­
skać małego Jacques ’a, że miał siniaki 
na rękach, więc po takich scenach od­
mawiała sobie pieszczot w  ciągu kilku 
dni. Zkoleji płakało dziecko w obec su 
rowej postaw y swej opiekunki...

Nadszedł jeden z tych letnich wie 
czorów , gdy burza wisi w  powietrzu. 
W  calem mieszkaniu by ły  pootw iera­
ne okna, odsłaniające niebu wnętrze 
domu z w ygodnem i fotelami i mięk- 
kiemi dyw anam i. Z  jadalni dochodził 
brzęk srebra i naczyń przy  n a k ryw a ­
niu do stołu. W  pokoju  dziecinnym 
w ybuchały  śmiechy. N ie  słyszeli ich 
„państwo**. Oboje siedzieli w  gabine­
cie Franciszka, odpoczęci, szczęśliwi, 
radzi z zapomnienia o świecie: nie cze 
kala ich już praca, ani poczta, ani 
wyjście z dom u, a cieszyli się z per­
spektyw y  obiadu we dwoje i spokoj­
nego wieczora. Życie by ło  proste, 
dzieci zdrowe i przed chwilą właśnie 
przyszły  |grzecznie powiedzieć rodzi­
com dobranoc.

Znienacka rozległy się k rzyk i . Pła­
kał Bob. Nie, to Jacąues. Płakali obo­
je razem. I nagle, głośniej jeszcze od 
płaczu dzieci, odezw ały  się szlochania

T ru d d y .  Marja  z Franciszkiem rzucili 
się do drzwi.

—  Boli! Upadłem , —  płakał 
Jacąues.

Lecz na policzku jego k r w a w i ł a  

się rana po glębokiem ukąszeniu. R o ­
dzice z oburzeniem zwrócili się do 
młodszego synka.

T ru d d y  szlochała, błagając na 
klęczkach:

—  T o  ja... Zanadto go kocham...
Trzeb a  było wydalić  ją.
Spokój w dziecinnym pokoju  zo­

stał p rz yw ró c o n y . W spominano nie­
kiedy T ru d d y ,  ponieważ nowa Szw aj­
carka niezupełnie dobrze w y w ią z y w a ­
ła się ze swego zadania.

Po miesiącu jednak pani otrzym ała  
list, ozdobiony niezapominajkami i jo 
dłą. C o  to znaczyć m oże? —  zastana­
wiała się pani, czytając opisy p rz y ro ­
dy. —  O ! —  rzekła, —  teraz rozu­
miem.

—  Franiu, —  T ru d d y  w ychodzi 
zamąż!

—  I bez kagańca? !
—  Biedactwo! —  rzekła pani. — 

N ie  żartuj z niej.
R ed ak to r o d p o w ied zia ln y : D r. M arceli Szarota.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : Z a  1 w iersz m ilim etrow y 1-szp a lto w ej k o lu m n y 8-łam ow ej w  ogłoszeniach zw yk ły ch  (za tekstem ) 15 gr. —  za 1 w iersz m ilim etro w y 1-szp alto w y kolum ny
4-łam ow ej w nadesłanem  i nekro logji 40 gr. —  w kron ice, repertuarze, na stronach tekstow ych , w  dziale gospodarczym , p ask i na stronicach tekstow ych  60 gr. —  po kronice
50 gr. —  na I-szej (pod nagłów kiem ) 80 gr. —  drobne ogłoszenia za sło w o  10  gr. —  drobne ogłoszenia ku p n o  i sprzedaż 15 gr, —  C ala stron a: ogłoszeniow a 400 z ł. —  tekstow a
600 z ł . —  p ierw sza (pod nagłów kiem ) 800 z ł .— O głoszenia tabelaryczne c y fro w e  50 % , — zam iejscow e 30 %  droższe. —  Z a  term in ow y d iu k  ogłoszeń W yd aw n ictw o  nie odpow iada.

„Drukarnia Polska", L w ó w , uL Krasickich 18 a, tel. 29-19, pod zarządem W ładysława Germaaa. —  Należy torfć pocztowa opłacona ryczałtem.


